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WA1 !CA Z RZĄDEM s o w ie c k im
DO AKCJI „KUŁAKÓW" PRZYŁĄCZAJĄ SIĘ KOMUNIŚCI

R y g a ,  23 września. „P r a w- 
d a** donosi, że agitacja przeciw 
rządowi sowieckiemu wzrasta w 
niepokojący sposób i usiłuje spa­
raliżować wszelkie poczynania 
rzaau i wywołać nastroje kontr­
rewolucyjne wśród ludności.

Pismo stwierdza, że żywioły 
kontrrewolucyjne, zwłaszcza „ku 
łacy", nadal prov adza działal­
ność sabotażową, której skutkiem 
jest szereg poważnych wyłomów 
w pięcioletnim planie gospodar­
czym. Wpływy kontrrewolucyjne 
ocarnęiy według „P r a w d y "  
nawet cześć Komunistów, oraz 
cały szereg komun rolnych.

Komuna rolna „Czerwona po- 
chodn.a" w okresu Kamyszyu- 
skim wystosowała do władz 
oświadczenie, iż nie odda ani jed­
nego centnara zboża Sowietom.

Komana „Czerwone Miasto" za­
groziła władzom, iż członkowie 
komuny z bronią w ręku bronić 
będą zapasów zboża przed re- 
Kwizycją.

W  całym kraju.według doniesień 
władz miejscowych szerzy się 
spekulacja zbożem. Kupcy pry­
watni uprawiający potajemny han 
del zbozem, płacą ceny pięcio­
krotnie wyższe od cen rządo­
wych. —  ATK.

Dumping sow eck;
Masowe wynaimowanie statków

L o n d y n ,  23 września. „Daily 
T e L e g r a p h“ zwraca uwagę na 
wynajmowanie przez władze so- 

j wieckie w ielkiej ilości statków, 
m. in. angielskich, i pisze, że koła
gospodarcze obawiają się konku- dzjsj • rezultatem pozytyw 
encj, sowieclnei dla ang.elskiego | nym ze <tronnictwen

przemysłu drzewnego i zbożo­
wego. W  razie wzmożenia w w o-, . ,
zu so | ó 4 ie g o  i ^rzewa
do Anglji sytuacja tych przemy

BLOK WYBORCZY STRONNICTW/!
N A R 0 D 0 W E S 0  I C E N T R O L E W U ?

NA TEREN TRZECH WOJEWÓDZTW  MAŁOPOLSKI WSCHO­
DNIEJ

Stronnictwa, zgrupowane w t 
zw. Centrolewie zakończyły w dn 

ejszym rezu 
nym rokowania ze stronnictwem 
Narodowem o utworzenie bloku

słów może 
gorszeniu.

ulec wielkiemu po-

PORAtKA CURIUTSA
PRASA FRANCUSKA O DEBATACH MNIEJSZOŚCIOWYCH

Pa r y ż ,  23 września. — W y­
niki wczorajszej dyskusji w spra­
wie mniejszości narodowych są

SPRAWY MMJEJSZH30
OPINJE PRZEDSTAWICłELI PAŃSTW W  GENEWIE

G e n e w a ,  dnia 22 września. 
Komisja polityczna Ligi obrado­
w ała nadal nad sprawami mniej­
szości. Grecki minister spraw za 
granicznych Michalakopulos w y­
powiedział się za asymilacją 
mniejszości. Alin. Zaleski p od ­
kreślił, że tylko Rada Ligi może 
decydow ać o ewentualnych zmia­
nach w procedurze madryckiej i 
że szósta komisja nie może wkra­
czać w kompetencje Rady.

Przed stawiciel Rzeszy dr. Cur 
tius powtórzył swe poprzednie 
zarzuty podkreślając, że stanowi­
sko Niemiec jest nacechowane du 
chem liberalizmu.

Przeciwko propozycjom  nie­
mieckim zaoponował delegat Ju­
gosławii Marinkowicz zaznacza­
jąc, że nakładanie specjalnych zo

Strasziiwy orkan
Miej’scowe straty i ofiary 

w ludziach

P a r y ż ,  23 września. —  Nieby­
wały orkan, który szalał nad morzem 
Północnem, kanałem La Manche, 
Wschodnią częścią Atlantyku, nad p'd 
riocnem wybrzeżem Francji i połu- 
dniowem Anglji, wyrządził nietyii .1 
olbrzymie straty materjalne, które sil 
gają kilkudziesięciu miljonów fran­
ków, lecz pociągnął za sabą równi i 
wiele ofiar w ludziach.

Dotychczas stwierdzono, iż jest ,30 
zabitych oraz przeszło 100 : annych.
1/iczyć należy się z tem, że liczba o- 
fiar śmiertelnych jeszcze poważnie 
wzrośnie, bowiem brak dotychczas ja ­
kichkolwiek wiadomości o kilku stat­
kach i wielu łodziach rybackich. Wła­
dze wysłały kilka torpedowców dia 
niesienia pomocy znajdującym się w 
niebezpieczeństwie okrętom i łodziom 
rybackim.

bowiązań na niektóre tylko pań­
stwa zwane mniej szościowem i 
jest niesprawiedliwe. W końcu 
zabrał głos Briand, który rów­
nież wystąpił przeciwko zmianie 
procedury madryckiej. O pm co- 
wame raportu powierzono delegn 
towi Szwajcarji dr. Motta.

U s p o l lo ^ e m e
Wybory a nastroje społeczeństwa

P a r yż, 23 września. „E x c e 1- 
s i o r "  zamieszcza wywiad z b. 
kaneelerzem dr. Marksem, który 
zaznaczył, że wyniki obecnych 
wyborów do Reichstagu nie od- 
zwierciadlają istotnych nastro­
jów społeczeństwa niemieckiego.

Częścią wyborców owładnęła 
gorączka, która jednakże niedłu­
go minie. Stronnictwa skrajne, 
które zawdzięczają swój sukces 
krytyce, będą musiały ustosunko­
wać się Dozytywule do szeregu 
zagadnień. Zdaniem Marksa, jak­
kolwiek sytuacja jest trudna nie­
ma powodu do obaw, że nastąpi
przewrót.

Nie należy zapominać, że na li­
sty opozycyjne Dadło 13 i pół 
milj. gł„ podczas gdy 22 i pół mil­
iona wypowiedziały się za obro­
ną państwa i jego ustroju. Istnie­
nie republiki nie jest zagrożone. 
Reichwehra i Schuppo pokrzyżu­
ją wszelkie plany zmierzające do 
obalenia obecnej tormy rządów—

uważane za walne zwycięstwo 
ministrów Brianda i Zaleskiego a 
za dotkliwa porażkę dr. Curtiusa.

Replika niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych na wywody 
ministra Zaleskiego, była zda­
niem prasy francuskiei bardzo 
słaba.

Pertinax wśj.E ch o  de P a r  is" 
zaznacza, że odpowiedź Curtiusa 
była utrzymana w umiarkowa­
nym tonie. „ J o u r n a  1" podkre­
śla, że wczorajszy dzień był jed­
nym z najważniejszych pod wzgle 
dem politycznym w ciągu obec­
nej sesji Ligi Narodów. „P e t i t 
P a r i s i e n“ mówi rów nież o po 
rażce dr. Curtiusa, który dał spo­
sobność Brianćowi do wygłosze­
nia 'mprowizacyjnoj mowy, któ­
rych sekret jest jego "wyłączną 
własnością. Wystąpienia przed­
stawicieli Polski i Małej Ententy 
odznaczały sie jasnością oraz ka­
tegorycznym tonem. — ATE.

jew ództw  Małopolski W schodniej 
obejmujących okręgi wyborcze, 
położone na w schód od Sanu.

Jednocześnie zakończono ro­
kowania o podział miejsc na li­
stach w yborczych lokalnych po­
między kandydatami zlokow a- 
nych stronnictw.

Zawarta uwoma przewiduje 
wystawienie wspólnych list kan­
dydatów w  okręgach następują­
cych: Lw ów - miasto, Lw ów  - po­
wiat, Stryj, Sambor, Stanisławów, 
Tarnopol i Z łoczów .

W  poszczególnych okręgach 
na listach ustawieni będą kandy­
daci stronnictw, według kolejno­
ś c i  '  w ów  - miasto (lista p. f. 
Stronnictwa Narodowego •—  man­
datów 4 ) —  kandydaci kolejno 
Str. Nar., P. P. S. C. K. W ., Jtr. 
Nar., P. P. S C K W .; Lw ów  -  po 
wiat: (lista p. f. Centrolewu —  
mandatów 7) —• kandydaci: Str. 
Chłop., P. P. S. C K. W  , „P iast” , 
Str. Nar., Str. Chłon.^P. P. S. C 
K. W ., „P iast” , Sambor ( lista p. 
f. Centrolewu —  mandatów 6) —  
kandydaci :l$Piast” , P. P. S C. K. 
W ., Śtr. Nar., Str. Chłop., „P iast” , 
P. P. S. C K. W ..; Stryj: (lista p. 
f. Centrolewu —  mandatów 6) —  
kandydaci: P. P. S. C K. W .,
„P iast” , Str. Nar., P. P. S. C. K 
W ., Str. Chłop., „P iast” ; Stanisła­
w ów  —  (lista p. f. Centrolewu —

(Z OSTA.TNIEJ CHW ILI)

mandatów 9 ) —  kandydaci: P. P. 
S. C K. W ., Str N a i, „p .a s  ” , 
Str. Chłop., P P. S. C. K. W ., 
Str. Nar., „P iast” , Str. Chłop., P. 
P. S. C. K. W .; Tarnopol (lista p. 
f Centrolewu —  mandatów 10) 
—  kandydaci: Str. Chłop. „Piast” , 
Str. Nar., Str. Chlop.’” P. P. S. C. 
K. W ., „P iast” , Str. Nar., Str. 
Chłop., „P iast” , Str. Nar., Str. 
Chłop., P. P. S. C. K. W  . i ,  Piast” , 
Str. Nar., Str.Chłop., „P iast” , P. 
P. S. C. K W .; Z łoczów  —  (lista 
p. f. Stronnictwa N arodow ego —  
mandatów 8 ) —  kandydaci: Str. 
Nar,, Str. Chłop.,*,,Piast” , P. P. 
S. C. K. W „  Str. Nar., Str. Chłop., 
„P iast” , Str. Nar.

Odnośnie Senatu, umowa po­
między stron, metwami Centrole­
wu i stroninctwem Narodowem 
obejmuje trzy okręgi w yborcze, L 
j. ściśle teren trzech w ojewództw . 
W  okręgu w yoorczym  woj. 
Lwów wystawiona będzie lista p. 
f. Stronnictwa Chłopskiego w 
okręgu woj. Tarnopol —  pod fir­
mą Stronnictwa N arodowego, a 
w okręgu w oj. Stanisławów —  
pod firmą P. P. S. C, K. W.

2& m il ; .  z l .  
r o c z m e

Ile przegrywają Polacy 
w Sopotach

Z A J Ę C I E  P E K I N U
Wkroczenie tvojsk mandżurskich

W czorajsze 
następuje:
. /„W  ostatniej chwili, 
g. II otrzymaliśmy zawiadomie­
nie z Wydziału przem ysłowego, 
iż przeprowadzone przez komi­
sję dochodzenie stwierdziło, że: 

funkcjonowanie maszyny rota- 
c 3Tjne' stwarza hałasy uciążliwe 
dla lokatorów danej i sąsiedniej 
posesji;

że urządzenie drukarni stwa­
rza niebezpieczeństwo publiczne 
pod względem pożarowym.

G d a ń s k ,  22 września (teł.).—- 
Zarząd towarzystwa Kasyna Gry 
w Sopocie wykazał w r. 1928 
zysk w sumie około 32 miljonów 
guidenów gdarisk., t. j. 55 m:lj. 
zł. Wobec tego. że orzeszło 50 
proc. ogólnej liczby cudzoziem­
ców, przebywających w Sopocie 
i uczęszczających do kasyna gry, 
stanowią Polacy, należy przy- 

W  związku z tem zostało w y - puszczać, że conajmniej połowa 
| dane zarządzenie niezwłocznego ! zysków, osiągniętych przez ka- 

w czoraj o (w ciągu 24 godzin) unierucho- syno sopockie v r. 1928, czyli 
mienia drukarni11. i około 28 milj. zł. pochodzi od Po-

Donosząc o tem „ A B C“ pisze: laków.

Represje
ZAMKNIECIE

&A B C“ podaje co
DRUKARNI

Taiem liczy płyn
W  jaki sposób odbywa się 

podpalanie?
Podczas rewizji i dochodzeń, 

prowadzonych na terenie Mało- 
L o n d y n ,  23 września —  W e- polski Wschodniej dla wykrycia 

dług nadeszłych tu doniesień woj spraw ców masowego sabotażu, 
ska mandżurskie wkroczyły ubie .ujawniono istnienie tajemniczego
głej nocy do Pekinu, 
panuje spokój.

W  mieście

w plombowanych wozach dostarcza

* ć A E r o o M e M T A N A ? *  -
Jei-ozolimiillca 31, te!. 417-03

płynu, który używany jest przez 
sabotażystow do podpalania bu­
dynków i zboża. W edług dotycb

„W  fen sposób po uniemożli­
wieniu normalnej ekspedycji na­
szych wydawnictw, zamknięto 
nam warsztat pracy, drukarnię,] 
tłoczące nasze pisma, pozbawia­
jąc pracy kilkadziesiąt osób per­
sonelu.

W ydawnictw o nasze nie ugnie 
się, oczyw iście, pod temi trud­
nościami i znajdzie sposób na 
drukowanie się i dostarczanie pi­
sma do rąk naszych czytelni­
ków".

Ogólna suma, wydana przez 
obywateli polskich w tym czasie 
w Sopocie musiała być znacznie 
większa, już chociażby ttrzez 
wzgląd na to, że uczestnicy gry 
w Kasynie stołują się zazwyczaj 
w restauracji Kasyna i czynią 
ponadto szereg wydatków na 
miejscu, które pozostają w związ 
ku z przyjazdem obywateli pol­
skich do kasyna gry.

A r  e s z t o w a n t e
Przytyjezienie red. Włodka 

Warszawy
ć o

Aresztowany przed kilku dnia­
mi w  Wilnie redaktor odpowie-

czasowych informacyj, sabotaży- dzialny „ G a z e t y  W a r s  z.‘\ p. 
śc; wkładają w  zboże lub pod- Y\ Jodek, został przey ieziony do 
kładaią pod budynek niewielkie , W arszaw y i oddany do .dyspozy- 
hutelki. napełnione tym p łynem ,' cji władz sądowych. Jak wiado- 
który tpo kilku godzinach samo-1 mo, red. W łodek ma rozpocząć 
czynnie niszczy korek a liastep- odsiadywanie kary w  wyniku 
nie przy zetknięciu się z po- ! ostatecznego wyroku sądowego 
wietrzem zapala. Iza*sprawy prasowe.

( . s o S 2 £ ? I t H M

Największa Fabryka Pianin wPolscO

O P T Y K
Sfónfsfsw Słowikowski

Śt. Krzyska 20, tel 324-20
Poleca po cenach fr brycsnych okula­
ry, binokle z nailepszemi szkłami 
punktalncmi „Zeissa" i „Perfa* 
Lornetki palowe i teatralne, lo_ gnonjr 
barometry, termometry, Ii-py i t. p 

Reparacje na j oczekaiuu.
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Przegląd prasyWalka z sabotażem ruskim
ZŁO MUSI BYĆ WYKORZENIONE ZE SZCZETEM  .

D oszło do tego, że niemal sta 
łą rubryką naszej prasy stały się 
sprawozdania z walki przeciwko 
terrorystom i sabotażystom ru­
skim na terenie Małopolski W sclio 
dniej. W ypadki poszły po tej 
linji, że doczekaliśmy się swoiste 
go wewnętrznego „teatru wojny 
z którego komunikaty codzienne 
zaprzątają naszą uwagę. Należy 
zaś podkreślić z uznaniem, że wła 
dze administracyjne z chwalebną 
energją zabrały się do likwidowa­
nia gniazd i ośrodków  sabotażu, 
będącego zuchwalem prowokowa 
mem cierpliwości i tolerancyjno- 
ści polskiej.

W  akcji tej nie może być par­
donu. Kilkakrotnie w  piśmie na- 
szem podkreślaliśmy konieczność 
zlikwidowania zbrodniczej działał 
ności terrorystów, która nie ma 
nic w spólnego z polityką, z rea­
lizacją dążeń narodowych, z pa- 
trjotyzmem rusk,rn, lecz stanowi 
przejaw karygodnego rozpasania 
dem agogji nacjonalistycznej i da­
je się bez reszty kwalifikować 
przez artykuły kodeksu karnego. 
W ybryki terrorystów ruskich, któ 
re płyną z poparcia zewnętrzne­
go, stanowią poniekąd także smut 
ną konsekwencję dotychczasow e­
go przesadnego liberalizmu władz 
polskich w obec uroszczeń nacjo­
nalizmu ruskiego —  muszą być 
bezwzględnie opanowane i poha­
mowane. F.nergja władz bezpie­
czeństwa oraz —  co musimy takr 
że podkreślić — organów wymia 
ru sprawiedliwości musi tutaj sta 
nać na w ysokości zadania.

Godzi się tu przypomnieć gło­
śną ongiś kwestję dywersyj na te­
renie Białorusi, które groziły głę- 
bokiem zanarchizowaniem stosun_ 
ków na kresach wschodnich. 
Ówczesny rząd i energiczny w oje 
woda dał sobie radę z groźnie roz 
laną falą zbrodniczego terroru i 
od tej chwili sytuacja na tych ob ­
szarach znacznie się odprężyła. 
Nic me ujęto ze słusznycn upraw 
nień narodowo - kulluralnych, po 
litycznych i gospodarczych ludno 
ści białoruskiej, ale energicznie 
wymieciono stamtąd wszelkie za­
lążki anarchji i rozwydrzenia: w 
rezultacie uzdrowienie stosunków.

W  M ałopolsce musi również 
przyjść gruntowne oczyszczenie 
atmosfery. Zaczyna to rozumieć 
sama ludność ruska, której nie 
może dogadzać to, że niepoczy­
talni awanturnicy mienią się być 
obrońcami jej praw politycznych. 

L ,D r ł o ”  potępiło akty terroru, a 
jakkolwiek uczyniło to późno i 
bez wyciągnięcia wszystkich ko­
niecznych konsekwencyj z tego 
potępienia —  jednakże w społe ­
czeństwie ruskiem reakcja idzie 
znacznie dalej i pozwala żywi 
nadzieję, iż zmysł rzeczywistości 
rychło zatriumfuje nad nieprzy­
tomnemu odruchami pospolitych 
zbrodniarzy. Społeczeństwo ru­
skie niewątpliwie zrozumie, że 
drogi do lepszej przyszłości nie 
może ikiminowaćdunami pożarów 
i znaczyć krwią ofiar walk brato­
bójczych , bo taka droga musi p io

wadzić do zdziczenia moralnego i 
do upadku idei, a nie do rozwoju, 
nie do zdrowia i siły.

Już dotychczasow e pokłosie 
sabotażu m ocno popsuto pozycje 
rusinów w państwie Tylko wici 
ka dojrzałość polityczna społe­
czeństwa polskiego powoduje, że 
opinja skrupulatnie rozróżnia a- 
wanturników od spokojnej masy 
ruskiej, której lojalności w obec 
państwa i narodu polskiego nie 
kwestjonuje się, i że nie rozsze­
rza odpowiedzialności za zbrodnie 
na całe społeczeństwo ruskie, z 
którem naród polski nietylko prag 
nie ale musi w spółżyć zgodnie i 
owoonie. W iadom o jednak, że na 
zupełną niewrażliwość i rezygna­
cję narodu polskiego nikt nigdy 
liczyć nie ma prawa.

Z tego względu raz jeszcze 
podkreślamy obow iązek samego 
społeczeństwa ruskiego w zakre­
sie likwidowania ośrodków  i na­
tchnień terrorystycznych. Rządo­
wi napewno starczy sił do złama­
nia sabotażu, zwłaszcza, że wola 
polskiej opi.nji jest co do tego naj 
zupełnie jednolita i zdecydow a­
na. Ale nie można zamykać oczu 
na to, że jeśli rząd nie napotka

Sto osiemdziesiąta szósta
„Ostatni numer” „Polonji” został 

skonfiskowany za umieszczenie ode­
zwy przedwyborczej Ch. D. Jest to 
7 86 konfiskata naszego pisma ( P o l o  
n j a).

Oziębienie
Dobrze jest nie chować głowy w 

piasek, srdy jest źle. Ten chwalebny 
krok przyznania się do niepowodzenia 
znamionuje podanie poniżej przytoczę 
nej depeszy własnej:

„W  a s z y n g t o n ,  22.9 — (tel 
wł.). Departament poczty wydał serję 
specjalnych znaczków pocztowych dla 
upamiętnienia 200 rocznicy urodzin 
gen. barona von Steuben, niemieckie­
go bohatera wojny o niepodległość 
Stanów Zjednoczonych.

W zeszłym roku komisja federalna

w  tej akcji zupełnie wyraźnej, 
szczerej i lojalnej w spółpracy 
samego społeczeństwa ruskiego, 
jeśli to społeczeństwo samo me 
zechce organicznie tępić wśród 
siebie psychozy zaognienia i roz­
drażniania stosunków, jeśli nie 
zdyscyplinuje samo odruchów, 
kiełkujących na gruncie maksy- 
malizmu politycznego, to stosun­
ki wzajemne między polakami i 
rusinami będą się m ogły wikła^., 
ku szkodzie interesów ruskich —  
przedewszystkmm! , ... <■

Dzis zwłaszcza, w  okresie 
przedwyborczym , sprawa ta na­
biera szczególnie ważkiego zna­
czenia. N iew ątpliw e nie może to 
dać zupełnie dobrych rezultatów, 
że walka w yborcza na trudnym 
terenie Małopolski 'Wsrhodmiet 
musi się odbyw ać w śród ech 
strzałów terrorystycznych, łun 
płonących stogów  i na tle nieuniz 
nionej w tych warunkach akcii 
likwidacyjnej władz bezpieczeń­
stwa. To się może zmienić, ale 
nigdy za cene jakichkolwiek kon 
cesyj państwa w zakresie spoko­
ju, ładu i bezpieczeństwa.

O tern rusini muszą dobrze 
wiedzieć...

rocznicy Pułaskiego z p: Werwińskim 
na czele usilnie zabiegała o wydanie 
specjalnych marek z podobizną .Pu • 
łaskiego — departament poczt jednak 
zadanie to odrzucił, motvwując krok 
biakiem funduszów'” ' ( P o l s k a  
Z b r o j n a ) .

Doswiadczeria ze szklanką wody

„Aby stwierdzić, że maszyna ro 
tacyjna. nie zagraża bezpieczeństwu 
domu, w którym mieści się nasza dru 
karnia, w różnych punktach stawia­
no szklankę z wodą, zaś cała komisja 
przyglądała się w skupieniu, czy wo­
da pod wpływem i-uchu maszyny nie 
przeleje się. No i nie przelała się. 
Wobec tego udano się ze szklanką do 
domu sąsiedniego, aby pow+órzyć eks­
peryment” (A  B C ).

CZY TO JEST BIERNOŚĆ? 
„ G a z e t a  P o ! s k a “ analizuje 

g łosy prasy, które narzekaja na 
bierność i bezwład społeczeń­
stwa, i stwieraza, że poza „ka­
miennym spokojem " w obec 
wszystkich bólów  seim owych“ —  
społeczeństwo żyje, czuwa, pra­
cuje i organizuje się.

Foczem  rzuca taką uwagę: 
prawdziwie twórcza ener­

gia narodu nie wyładowuje się 
w wiecach i hecach ulicznych , 
lecz przy warsztatach . pracy. 
A pod tym względem na spo­
łeczeństwo polskie, chwała Bc 
gu, narzekać nie można Okres 
biernej uległości mas wobec 
demagogji poselskiej minął, mi 
nąl bezpowrotnie. Społeczeń­
stwo, złożone z ludzi c z y m , 
nie znosi blagi i gadulstwa.

To wszystko orawda—  w  teo- 
rji... W  praktyce zaś nie widzia­
ła jeszcze Polska od 1918 r. ta­
kiego zamętu, takiego zacietrze­
wienia politycznego, takiego roz- 
gwaru, mącącego ciszę i spokój 
pracy, jak obecnie.

Bierność —  biernością. O bec­
nie iest gorzej, bo panuje w  unw 
słach zamęt i chaos!

„A  B C“  w  ostatnich czasach 
uderzające w  niezwykle ostre 
tony, pisze, że obecnie

walka wewnętrzna w Pol 
sce zaostrza się coraz bar­
dziej.

Pożyliśm y czasów , w któ­
rych naprawdę homo homini 
lupus, więc w umysłach wielu 
Polaków powstaje pytanie: 
C zy niema już sposobu na po­
niechanie, albo przynajmniej 
złagodzenie rujnującej pań­
stwo walki wewnętrznej?

To pytanie istotnie poczyna gó 
row ać nad wszystkiem ińnem w  
niem zaczyna coraz 'w yraźniej 
zamykać się cała zagadka nasze­
go państwowego jutra. Jaką i kie 
dy damy na to odDOwiedz?...

W  MAŁOPOLSCE W SCHOD­
NIEJ

„ G ł o s  N a r o d u "  omawia sy- 
tuacię, w ytw oizoną  p-zez roz­
lew sabotażu ruskiego, i ostro ale 
słusznie atakuje społeczeństwo 
ruskie:

Cóż powiedziei o narodzie,

KTO WYGRAŁ?
Wczoraj, w trzynastym dniu ciąg­

nienia 5-ej klasy 21_ej polskiej loterji 
państwowej, główniejsze wygrane pa­
dły na numery nastepujace-

75.000 zł rur Nr. SOI63.
20.000 zl na Nr 115755.
Po 10.000 zł na Nr.Nr. 28956 

92667.
Pn 3.000 z} na Nr.Nr 710 1467

28843 34128 47279 139375
Po 2.000 zil na Nr.rN. 3915 16985 

47408 65220 73497 78485 103806
118062 123103 135t>95'.137271 142419 
144104 163453 183330 19593.

Po 1 000 zł na Nr.rNr 4998 
16306 35443 49464 74165 80713 1026.12 
110129 130196 134311 136068 137849
148313 150491 169352 176959 189989
202274.

Po 600 zł na Nr.Nr. 8769 9014 
12041  13164 116258 21534 25692
34.359 38582 41243 46543 49170 70157 
81547 82893 84293 84362 89529 107896 
115424 118722 11913.’ 130129 132483
142139 147^46 192.325 182486 183832
184014 184411 191922 200690 200716.

Po oOO zł na Nr.Nr. 399 2799 
2996 4768 7505 7893 9450 <1492 11067 
11220 12762 12801 14204 14211 1443.3 
14480 14879 15S87 20.313 24294 24.928 
25874 27318 27585 28830 29679 .30706 
21555 31562 31588 32278 33879 .34406 
36758 38196  40086 40845 41369 4-15.80 
11955 42025 45745 46133 46435 4701.3 
17517 48412 49504 19744 51590 54387 
54710 56653 60317 64081 64675 f>|3r£# 
67476 684D 68742 69695 69779 70295 
71006  72965 72990 73584 73750 74388 
74957 7AR28 772.84 78602 78"03 80350 
8U33 82555 84180 84216 8.5882 87850 

'87959 88490 89108 80681 90920 93145 
97470  9823$ 99708 99902 101685 
'92512" I835-.0 106191 107925 108105 

; 109150 109437 444439 111823 112432

który dotąd nie zdołał wydać 
z siebie jednego stanowczego 
i poważnego słowa protestu 
■przeciw takim metodom walki, 
i jednego potępienia ze strony 
duchowych jego przyw ódców , 
którzy stać winni na straży  
moralnego zdrowia narodu? 
Jest to zaś tern smutniejsze i 
tern bardziej musi zwracać u- 
wagę. że w akcji terrorystycz ­
nej pierwszą rolę gra mło­
dzież anaacmicka, nawet 
gimnazjalna

TROSKA  „ ROBOTNIKA” 
„ R o b o t n i k "  sądz., ze mar­

szałek Piłsudski, pełniący obo­
wiązki gen. Inspektora Sił Zbroj­
nych, nie powinien wikłać się w 
walki polityczne: zdała od nich
stać powinien

człowiek upatrzony na sta­
nowisko Naczelnego W odza  
na wynadek wojny, człowiek  
który w razie zagrozcma gra­
nic Państwa, musiałby odwo­
łać się do narodu i wezwać 
go pod broń. Naczelny W ódz  
w każdym narodzie winien 
mieć bezwzględnie szacunek i 
zaufanie wszystkich obywateli 
bo oni pod jego rozkazy p rzy­
noszą życie.

Cóż tymczasem głosi u nas 
obóz rządowy BB ? t e  ,,wa’ - 
ka wyborcza rozegra się pod 
hasłem za lub przeciw mar­
szałkowi. Piłsudskiemu”.

Dzięki temu będziemy 
w krótce wraz z cała Europa 
świadkami tragicznego dla nas 
widowiska rzucenia w wir wal 
ki w yborczej —  która nie prze 
biera u> środkach —  autoryte 
tu przyszłego ewentualnego 
Naczelnego W odza.

Jest to uwaga, którei meDodob 
na odm ówić słuszności

Na froncTe wyhornzym
LEŚNICY A B.B.

Przed kilku dmarn:’ Zarząd Gf. 
Z w. Leśników zwołał naraaę prze­
wodniczących oddziałów w sprawie 
wyborów. Na naradzie tej postano 
wiono iść do urn wyborczych 7 Bk 
Bezp i utworzono Centnalny Komi 
tet W yborczy Leśników. Komitet 
ten wydał odezwę wyborczą i zło­
żył wizytę pp. Sławkowi i Świtał • 
skiemu.

W obec tego członkowie Związ­
ku Leśników oświaoczają, ż e :

, . l )  Zarząd Główny Z. Z. L. 
postąpił wbrew uchwale Zjazdu De 
legatów, zwołując nieprawnie kon- 
ferercię dla przeprowadzenia akcji 
w yborczej; 2) Centralny Komitet 
W yborczy Leśników nieprawnie 
uzurpował sob e prawo ukonstytu-' 
owania się jakoby w wykonaniu 
uchwały Zjazdu Delegatów, przez 
co świadomi..: wprowadza w błąd 
ogół leśników, członków Związku 
3 ) Tenże Komitet W yborczy samo 
wolnie i wbrew statutowi Związku 
"N\\ ■̂ 4s 4TU J O ĆI s u i u j f o i  o u o z j o m j .  n ą  
-z%ia\y iptąm zppo AzJd Aq ‘bmAzm 
borcze” .

.

113893 116461 117679 118204 118461
122276 122417 I23428 12S458 123553
123629 124261 124896 124934 127330
127822 127986 128336 128756 129459
129554 13078S 133069 133390 13393°
134077 134974 137377 138427 138469
1.39186 141911 146.211 151723 152222
152516 152553 I p p l l 154637 157293
158363 159590 163.159 163869 1.649.'8
167522 167671 168860 171729 172462
173518 174339 173348 175349 178789
179829 18009] 180581 181757 182474
183785 18-5774 186323 187743 188846
186«79 191189 152282 196792 196983
198322 198557 199698 200387 202569
206447 206458 206811 207022 209946

Urzędowa tabela do sprawdze­
nia bezDłatnie w kolekturze J. 
Dzierżanowskiego, Nowy Świat 
64. Tamże zamiana stawek } wy*

0 OGLĘDNE REWIZJE CELNE
NIE WSZYSCY PODRÓŻNI SĄ.. PRZEMYTNIKAMI

Powołane czynniki zywócłiy u- najoględniejszego przeprowadzania 
wagę zainteresowanym dyrekcjom rewizyj celnych w pociągach mię- 
ceł iż od pewnego czasu ponawia- dzynarodowych bezpośredniej ko­

munikacji, zwłaszcza w stosunku do 
obywateli państwa. W  wypadkach 
więc, gdy chodzić będzie o osoby,

ją się wypadki skarg ze strony p o ­
dróżnych na przesadnie rygory­
styczne stosowanie przepisów cel 
nyc.h przy dokonywaniu rew:zyj podróżujące w celach handlowych, 
celnych. Skargi te dotyczą również turystycznych, dziennikarskich, spor 
niewłaściwego obchodzenia się z towych i t p.( należy rewizje celne
podróżnymi. Takie narzekania p o ­
chodzą szczególnie od obywateli 
państw obcych. Zdarza się rów -

ograniczyć jedynie do form ilnego 
zapytania się o rzeczy, podlegające 
oclen u, względnie wyrywkowego

nież, że niewłaściwe poti aktowanie sprawdzenia bagaży, 
podróżnego urasta następme na ła Sprawdzanie takie i w razie po 
mach nieprzyjaznych Polsce dzień trzeby rewizja, ma być przeprowa- 
ników do rozmiarów jakiegoś nie- dzane jaknajoględniej, bez wyrzu- 
istniejącego systemu szykan. . cania lub przerzucania rzeczy, z na 

Z uwagi na ten stan rzeczy, po- , leżnzm uszanowaniem dla podróż- 
lecono dyrekcjom ceł, na terenie nego. Pamiętać bow :em należy o 
których odbywają się rewizje cel- <em, że zdarzające się wypadki prze 
ne podróżnych, aby w sposób jak- mytnictwa przez podróżnych nie da 
najbardziej kategcryczry przypora- ją prawa do gremjalnego traktowa- 
niano kierownikom odnośnych r u- ma wszystkich podróżnych, jako o -
rzędów celnych, konieczność ja k . soby podejrzane o przemytnictwo.

F o Kłosie polityczne
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MONARCHIŚCI ROSYJSCY I TRAKTAT WERSALSKI

Organ emigrantów rosyjskich, 
prawicowe „N o w o j e W  r e - 
m j a“ (Bialogród) protestuje prze 
ciwko posadzeniu go przez nas o 
„germ anofilstw o'. Nie chcielibyś­
my nikogo krzyw dzić niesłusz­
nie. Przypomnijmy więc sobie o 
co to poszło.

Przed miesiącem „ N o w o j e  
W r e m j  a“ uznała słuszność 
twierdzenia niemieckiego mini­
stra p. Severinga iż „korytarz 
gdański" jest poprostu „raną na 
ciele Europy" i że istnienie „ko- 
.rytarza, który jest „jedynym  z ja 
skrawych nonsensów traktatu 
wersalskiego" doprowadzić może 
do wybuchu nowej wojny.

W ywnioskowaliśm y wiec. że 
„ N o w o j e  W  r e m j a" doradza 
nam „dla utrzymania pokoju'1' —  
oddanie polskiego Pomorza... 
Niemcom.

Ale „ N o w o j e  W ' r e m  j a "  
oświadcza: „M yśm y tego nie po­
wiedzieli". Lecz zaraz dodaje, że 
sprawy „korytarza" przemilczeć 
nie można, i że „czy  chce tego 
Polska czy  nie, wcześnie czy  
później, ale wypadnie ją roz­
strzygnąć".

„ N o w o j e  W  r e m j a“  w obec 
tego bardzo martwi się, że — jak 
pisaliśmy —  w  Polsce niemasz 
poważnych polityków, uznają­
cych konieczność naprawy grani­
cy  z Niemcami.

Nasze powoływanie, się, iż P o­
morze jest ziemią rdzennie pol­
ską, „N owoje W remja" uznaje za 
„ryzyKOwne" dla Polski, która w 
wojew ództw ach wschodnich za- 

.sadę etnograficzną zastąpiła „sze 
regiem zasad innych"! zmierzają­
cych ku „zabezpieczeniu intere­
sów  ziemian polskich przeciwko 
ludności białoruskiej i ukraiń­
skiej".

Wkońcu ,,N o w  o j e W r e ­
m j a "  stwierdza, że pismo nasze 
nie uznaje możliwości porozumie­
nia z Nie mcami i wreszcie organ 
Suworina tłumaczy się, iż nigdy 
germanofilstwem nie grzeszył.

Co do nas rozumiemy dosko­
nale. ku czemu zmierzają rozu­
mowania praw icow ców  rosyj­
skich. Nie uznają oni wogóle 
Traktatu W ersalskiego, zawarte­

go bez udziału Rosji i tak samo kazu, Turkiestanu i t. d. Zresztą 
jak Niemcy pragną unicestwienia na wschodzie odebraliśmy Rosji
rej um owy międzynarodowej. Są 
dzą oni, że sprzymierzeńcy mieli 
obowiązek po zgnieceniu Niemiec 
zrobić porządek z bolszewikami 
i dopiero potem ustalać nowe 
granice. Rosjan tego typu mało 
obchodzi kwestja, czy  sprzymie­
rzone ludy chciałyby się ki wawić 
dla dobra Rosjan i czy  w cgóle 
taka interwencja w  ówczesnych 
warunkach nic doprowadziłaby 
do rewolucji światowej.

Nie chcą też słyszeć i o argu­
mencie Ententy iż Rosja zdradzi­
ła sprzymierzeńców, zawierając 
pod bolszewicką . firmą pokój z 
Niemcami i wskutek tego o rok 
przedłużyła wojnę.

Niezadowolenie z W ersalu zbli 
ża w ięc prawice rosyjską z ta­
kim np Hitlerem, który powiada, 
co skwapliwie notuje „N o w  o j e 
W r e m j  a , iż „Rosja jest na­
szą nadzieją"; oczyw iście nie R o­
sja stalinowska.

Jeżeli zaŚ^ chodzi o Hitlera, to 
jego partję samo nasze Pomorze 
nie zadowoli, przecież domagał 
się w  czasie wyciorów (m. in. w  
Królewcu) i Alzacji i Lotaryngji i 
Eupen i Malmedy.

B v uspokoić Niemców trzeba- 
by było przekreślić poprostu 
Wersal i zacząć rozmawiać z 
Berlinem na temat przywrócenia 
stanu przedwojennego i hegemo- 
nji Niemiec w  Europie.

Politycy Europy dobrze rozu­
mieją, że rozm ow y o Pomorzu 
byłyby  tylko początkiem.

„ N o w o j e  W r e m j a "  ma 
pretensje i do Polski, że w  1920 
r. zawarła Dokó.i z bolszewikami, 
nie oglądając się wcale na W ran- 
gla, który nota benę miał apety­
ty i na Chełmszczyznę... Słowem, 
winnibylibyśmy pomagać Wrang 
łowi bez względu na jego w obec 
nas zamiary... Może iść nawet na 
Moskwę...

Zarzut, że Polska na swvm 
wschodzie nie przestrzega za.sa- 
dy etnograficznej —  może być 
postawiony nam dopiero wtedy, 
gdy Rosja prawicowa, bolszew ic­
ka czy  jaka inna wyrzeknie się 
.sarna terytorium w  rodzaju Kau-

ziemie, które do nas należały 
przez długie wieku/odebrane nam 
gwałtem rozbiorów.

W reszcie zasada etnograficzna 
nie zawsze istotnie rozstrzygać 
może. ale w  sprawie Pomorza 
przemawiają za nami i inne argu­
menty. Bez Pomorza, etnograficz 
nie polskiego, Polska istnieć i roz 
wijać się nie zdoła. Stanie się łu­
pem Niemiec. Niemcy zaś ślicznie 
obejść się bez niego mogą, tak 
samo jak posiadanie przez Pol­
skę w ojew ództw  wschodnich by ­
najmniej nie stawia Rosję w  wa­
runkach uniemożliwiających jej 
rozwój.

Dla ambicji Niemiec, którzy 
muszą, wygodnie zresztą, prze­
jeżdżać przez polski „korytarz”—

cierpienia ^cawóir ischias, choroby 
kobk.cc taoze ze znakomitym wynikiem, zalecane przez 
n a j w y b i t n i e j s i lekarzy, s  i c h e  O k ł a d y  r a t S O -  
W (  „RADIUMCHEMA* z Joachlmsthula, posiadające 
stwhł promien*-T wórczosc. Zawartość radu sprawdzają 
Władze czechosłowackie i Pracownia Radjologiczna 

w  Warszawie.
Bezpłatnym Informacji udziela:

.R A D IU N C H ^ sA '1
Warszawa, Śniadeckich 22 

Telefon 283-11.

lu b  A p t e k a  
Dr. h£llfy£U4H

Warszawa, PI. teatralny

ani Polska nie popełni samobój­
stwa, ani Europa nie może pod­
w ażyć Wersalu.

W ojna jest nieszczęściem, ale 
Polska honoru swego, swej przy­
szłości nie sprzeda...

O tern wie świat, ale Dowinien 
też w iedzieć jakie nadzieje w 
Niemczech hitlerowskich pokła­
dają i prawicowi emigranci rosyj­
scy. To istotnie pouczające:

L. R-ski

W MMOPOLSCE WSCHODNIEJ
ARESZTOWANIE HERSZTA PO DPALACZY

W e Lw ow ie aresztowany zo- wiedzią U. W . O. na akcję rozpo-
stał oddawna poszukiwany, prze- 
wódca U.N.D. i zbrodniczej Ukr. 
Organiżhcji W ojskowej, Juljan 
Hołowiński, lat 36, praktykant 
współdzielczy. Aresztowanie Ho- 
łowińskiego nastąpiło na ulicy, w  
chwili, gdy opuszczał lokal Kom. 
W yb UNDO.

Hołowiński był organizatorem 
akcji sabotażowej w  latach 1924 
-— 27. On zorganizował zamach 
na h. prezydenta Rzeczypospoli­
tej W ojciechowskiego, oraz m or­
derstwo ś. p. kuratora Sobińskie- 
go. Jego też dziełem jest napad 
na ambulans pocztow y pod Bóbr 
ką i zdobycie pieniędzy na roz- 
yvój akcji sabotażowej w  Mało- 
polsce Wschodniej.

Hołowiński posługiwał się ty­
tułem , krajowego komendanta 
U. W . O. #

SPALENIE MIASTFCZKA, 
KOZOWA

Miasteczko Kozów stało się 
ofiąrą sabotażystów ruskich. Spa 
lono tam 57 domów, z których 
51 należało do Polaków. Pożar 
ten jest prawdopodobnie, odpo­

czętą przez władze bezpieczeń­
stwa celem zlikwidowania sabo­
tażystów i bandytów w  trzech 
województw ach wschodniech ma 
łopolskich.
a r e s z t o w a n i e  n a u c z y c i e ­

l a  - SABOTAŻYSTY
W  związku z podpaleniami w 

po w. tarnopolskim aresztowano 
w  Tarnopolu kilkunastu uczniów 
państwowego gimnazjum ruskie­
go oraz profesora tegoż gimna­
zjum Hałuszczyńskiego, mocno 
podejrzewanego o udział w  akcji 
sabotażowej.

CHŁOPI RUSCY 
A SABOTAŻYŚCI

W e wsi Kurowicach w  pow. 
tarnopolskim rada gminna uro­
czyście przyrzekła,' iż będzie lo­
jalnie i sumiennie wykonyw ać 
zarządzenai władz i zaręczyła 
spokój w  gminie. W ooec tego 
władze w ycofa ły  z Kurowic od­
dział jazdy.

W  wielu gminach chłopi z w ła­
snej inicjatywy pilnują porządku 
i zatrzymują podejrzanych osob­
ników, oddając ich w  ręce policji.

E s k ia r lc i
Podwyższenie stopy dyskontowej

B e r l i n .  — Po podwyższeniu W 
sobotę nieirieckiej prywatnej stopy 
dyskontowe;, o 1 /8%, niezwykle mocnf 
tendencja dzisiejszej giełdy doprowa­
dziła do dalszej podwyżki stopy u 
] /8%, wobet czego wvnosi ona obecnie 
3,3/8% p. a.

Nowy dekret o karze śmierci
R y g a .  — Rada komisarzy ludo 

wycb ogłosiła dekret, na którego mo­
cy wszystkie sprawy o kradzieże lub 
ukrywanie amunicji przekazuje się 
specjalnym trybunałom wo;iennvm. 
Dekret ma na celu uproszczenie pro­
cedury oraz stosowania kary ~mierci 
na sprawców kradzieży amunicji.

Niepomyślne manewry
R y g a .  __ Sowieckie nismo w g

skowe „Krasnaja Zwiezda” omawia­
jąc wyniki manewrów jesiennych ar 
mji sowieckiej, otwarcie przyznaje si< 
do niepomyślnego przebiegu mane­
wrów. Oficerowie armji czerwone ni 
ujawnili zrozumienia nowej techniki 
wojennej i wywiązywaali się ze swvch 
zadań powierzchownie i niedbale

Zamach stanu?
B e r l i n .  — W dobrze pninformo.

wanych kołach politycznych twierdząc 
że dzisiejsze narady prezydenta Hin- 
denburga z kanclerzem Rzeszy Brii 
nningiom dotyczyły przedsięwzięcia 
przez władze jaknajdalejiiącvch środ­
ków bezpieczeństwa w związku z ocze 
kiwanym zamachem stanu, które go 
dokonać zamierzają hittlerowcy po 
owym zwycięstwie przy wyboracn do 
Reichstagu. >•"* “ <

Katastrofa autobusu
Os l o .  __ Zamknięty omnibus, —

którym znajdowało się 15 osób spadł 
dziś o godzinie 4 nad ranem w pobliżu 
Oslo z nasypu wysokości 10 metrów 
na tor kolejowy. Wszyscy pasażero­
wie odnieśli ciężkie obrażenia. Stan 
<3 z nich jest beznadziejny. Wskutek 
katastrofy!.komunikacja kolejowa ule 
gła dwugodzinnej przerwie.

SZLAKIEM WYCHOkteCOW
(SZK IC E  Z N A T U R Y )

P A R A D O K S Y . -  Z N O W U  C O SU LIC H . — T E R O R  — F IK C Y J­
N E  M A Ł ŻE Ń S T W A . -  P Ł A C Z  C Z Ł O W IE K A

VI.

Ażeby skończyć już ze „szka­
lowaną” lin ją Cosulich — dodamy 
tylko, że to ta właśnie kompan ja 
t je orientuje się dokładnie w do 
dawaniu: 5 plus 107 jest zawsze 
oia tej lin ja 107, gdy tymczasem 
poszkodowani emigranci uważają, 
że 5 dolarów wpłacone tytułem za 
liczk na kartę okrętową i 107 po­
brane następnie przez linję dają 112 
dolarów za stosiedmiodolairową 

szyfkartę” i w wyniku — reklamu
j%-

Żeby zaś inne linje nic czuły się 
Pokrzywdzone wyłącznem propago 
'■'•'smem WCosulicha” , w imię spra- 

ied’ iwośri zaznaczymy, że właś­
nie tow „Chargeurs Reunis” na 
SYioim statku Eube, który odpłynął 
z Europy w początkach lipca, wy 
słało do Ameryki Południowej o- 
koło 30 emigrantów, niezaopatrzo- 
nvch w prawidłowe dowody osobi- 

i którzy nielegalnie wyjechali z 
Polski

•
Mistrzem paradoksu był podoh- 

00 Oskar W ilde. Ale nie śniło mu

się z pewnością nigdy o „paradok­
sach em igracyjnych” .

Bo czyż nie jest najwyższym 
paradoksem, jeśli dana osoba zosta 
la zaopatrzona w paszport wysta­
wiony formalnie danej osobie, a 
dowód ton rie stanowi dla danej 
osoby legalnego dokumentu?

Albo — jakżeż małżeństwo, któ 
rego związek nie podlega najmniej 
szym wątpliwościom, i jest najregu 
larniejszy — w rezultacie nie jest 
małżeństwem ?

Rozwiązania dostarczy p. W ła­
dysław F. ze wsi ćBłaszków pow, 
Odrowąż -—■ przez sw oje opowiada 
nie.

Jest żonaty od kilku hit i od żo 
ny swojej, Zofji, doczekał się sy 
na. W  domu Było ciężko: pan W ła 
dysław — słabowity, potulny, cichy 
— nie m ó g ł; tak jak chciał urzą­
dzić swego dom ow ęgo ogniska __ 1
M ówi sic tyle o ńnaeryee. Z d e cy -1 
dował się pojecHaę: może tam znaj 
dzie szczęście. Żona z dzieckiem 
zostame w domu, — a on zarobi

tam coś niecoś i sprowadzi ich 
wkrótce do siebie. — Zw róci1: się 
do biura linji... nie! no, przecież 
umówiliśmy sie już skończyć...

... —- do biura linji „Cosulich” .
Zapłacił za kartę okrętową, zo­

stawił sw oje dokumenty. Za kilka 
dni pojeń, e do W arszawy — a 
stamtąd do portu i na statek.

Urzędnik linji spojrzał uważnie 
na niego:

— Pan jest żonaty? A ma pan 
zamiarTśprowadzir później do sie 
hic i-feonę ? :N,p, to niech pan weź­
mie ze sobą metrykę ślubu w ogó
Ic wszystkie dokumenty żony.
Wszystkie.

A  wychodzącemu już panu W ła 
dysławowi rzucił od biurka:

—- Zaopiekuje się pan pewną 
samotną kobietą w podróży...

Pojechali całą grupą.! z Kielc 
do Warszawy, — ulokowano ich 
na parę dni w hotelu emigracyj­
nym Pan Władysław zapomniał 
zupełnie - p., niezna jomej kobiecie, 
którą miał się zaopiekować.

Aż tu nagle na parę godzin 
przed odjazdem ich w dalsza dro­
gę wezwano pana Władysława do 
biura na Sto h rzyską. Panna Gra­
bowska, najzdolniejsza może urzę-i 
niczka linji, przedstawiła mu pan­
nę czy panią. Stefanię B.

— Z (J  oto panną Stefanią pjjf 
jedzie pan razem — rzekła. Alet 
ponieważ ona nie może uzyskać

1 wszystkich potrzebnych dow odów  
I (my 'jej „dostarczyliśmy” tylko 
i część) więc pan ją musi przyjąć 
na sw ój paszport jako żonę.

— Jakto? c o 5 — oburzył g 
nieśmiało pan Władysław — ja tej 
pani nie znaim, ja mam moją żonę 
Zofję, — ja nie chcę...

Ale już na niego huknęii zgó- 
ry, — bo to i inni panowie z biu­
ra tam wspólnie działał1 — zakrzy- 
czeli go, zagrozili, że nie po,edzie, 
że mu przepadnąTpiemądże. P opro­
stu z rąk mu wydarli dokumenty ty 
czące żony Zofii...

• sPosłaili te papiery i jego pasz­
port i fotografje pani czy panny 
Stefanji, — fotografje poświadczo­
ne przez linję Cosulich, z p iccząt-! 
kami te j linji i podpisem p. G.-abow 
skicj — do odpowiedniego urzędu1 
państwowego, wystawiającego do­
wody osobiste.

Wsiadali już prawię emigranci 
do pociągu, gdy p. Władysław stał 
.s»ic właścicielem paszportu na któ­
rym obok jego imienia i nazwiska, 
figurowało i nazwisko jego
żony Zofji. — pu obolĄ jego fotogra 
f.;: — fotografia p, Stefanji

Prócz tego materialnie osobiście 
p. Stefanja stała obok niego: nad­
programowa dona wbrew jego w o­
li.

Pan Władysław cierpiał, --- m ę­
czył się moralnie, truł.

I na statku korąuś, do kogo po 
wziął zaufanie, opowiedział do­
kładnie swoją tragedję...

M ówił i płakał — czterdziesto­
letni prawie mężczyzna, — szlo­
chał nad postępowaniem złych lu­
dzi, nad opuszczeniem jakie on emi 
gnamt, jeden z tysięcy ludzi doświad 
czył ze strony społeczeństwa i 
władz, — nad dziwnym splotem 
nieubłaganych, ciemnych sił, które 
czyhały na niego, oplotły go, zdła-
wiły...

Prostolinijny niewinny człowiek 
płakał.

A ten, kto go słuchał wzruszo­
ny, przyrzekł mu że zrobi wszyst­
ko co leży w jego mocy, aby go 
uwolnić z oślizgłych rruacek ,,pon- 
pa emigracji”.

I mimo, że późniei, już w Bue 
nos Aires, krzyczano na p. W łady­
sława w konsulacie jeszcze głoś­
niej niż w biurze linji;, — mi­
mo, że niski blondyn w szkłach o 
debrał mu paszport, nie dając w 
zamiiain żadnego dowodu, aby mógł 
znaleźć pracę, — mimo że, wyrzu­
cono go prawie na ulicę, odm ów io 
no opieki, pozostawiono w wielkim 
nieznanem mieście bez dokumen­
tów, — pamiętamy o jego sprawno 
i jej promotorach. <

•F. Ran
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LIST PASTERSKI KS. BISKUPA ŁOZIŃSKIEGO

Ukazał się właśnie, jako osobny 
druk, wydany przez kurję biskupią w 
Pińsku, następujący list pasterski:

List Pasterski Biskupa Pańskiego 
o wyborach do Izb Prawodawczych,

Zygmunt z Bożej i Stolicy Apo. 
stolskiej łaski Biskup Piński.

Duchowieństwu i Wiernym Diece­
zji Pozdrowienie i błogosławieństwo w 
Panu!

Za dwa miesiące mamy znowu wy­
bierać posłów do Sejmu i Senatu.

Okras przedwyborczy jest zaws/e 
bardzo przykry. Jest to okres walki, 
wzrastających niechęci, wybuchającej 
nieraz nienawiści. Człowiek spokojny, 
który woli pracować niż krzyczeć, ma 
pokusę odsunięcia się od tych wszyst­
kich kłótni i sporów i machnięcia rę­
ką na wszelkie wybory.

Ale tego uczynić nie wolno. Gło­
sowanie jest obowiązkiem obywatel­
skim, Sejm i Senat są Izbami pra- 
wodawczemi: obmyślaj ą i układa i ą 
prawa. Chcemy wszyscy, aby te pra­
wa były mądre i sprawiedliwe. Nie 
może nam więc być obojętnem, kto be. 
dzie prawa stanowił. Kto się wstrzy­
muje od głosu, ten nie pomaga do wy­
brania dobrych posłów i nie przeszka­
dza wybraniu złych i za to jest odpo­
wiedzialny.

Rzecz oczywista, że jeszcze bardziej 
odpowiedzialny jest ten, kto głosuje 
na posłów złych. Taki bierze na sie­
bie część winy za wszystko złe, które 
go się ci źli posłowie potem dopusz­
czają.

A więc: 1-e trzeba głosować, 2-e 
trzeba głosować na posłów dobrych.

Kto jest dobrym posłem? Tylko 
ten, kto chce prawodawstwo i cały pi 
rządek życia państwowego budować 
na zasadach chrześcijańskich.

Niema prawa dobrego, mądrego, 
sprawiedliwego, któreby się sprzeci- 
wiabr woli. Bożej i prawu, głoszonemu 
przez Chrystusa Papa. Zbawiciel jest 
naszym najwyższym prawodawcą. On 
jest Bogiem naszym i Jego rozkazy 
muszą być spełnione. On zresztą sam 
jeden jest ucieczką naszą i mocą (Ps. 
45), On jedynym naszym pewnym O- 
piekunem.
Kto się w opiekę podda Panu swemu 
A oałem sercem szczerze ufa Jemu. 
Śmiele rzec może: mam obrońcę Boga, 
Nie przyjdzie na mnie żadna strasz-aa

trwoga, 
(Kochanowski, Ps. 90).

Jeśli chcemy tę opiekę uzyskać, mu 
simy zasłużyć na nią przez miłość i
posłuszeństwo. Jakże będziemy ocze­
kiwali od Boga pomocy i ratunku, sko 
ro wolę Jego najświętszą ośmielimy 
się lekceważyć? Ale czy niechrześci­
janin albo chrześcijanin niewierny, 
obojętny, będzie dbał o to, aby z Sej­
mu i Senatu wychodziły tylko takie 
prawa, które są zgodne z nauką ewar. - 
geliczną? Oczywiście nie. I jeśli 
większość posłów będzie niechrześcijan 
ska lub mało chrześcijańska, to można 
zawsze oczekiwać i praw niechrześci­
jańskich.

Stąd -wniosek konieczny: głosować 
tylko na prawych, szczerych chrzęści 
jan. Nie chodzi o partję, do której 
kandydat należy; nie chodzi o jego 
zapatrywania w rzeczach mniejszycn 
Tu przecie zawsze będą różnice mię­
dzy ludźmi. Chodzi o to, aby ten, 
kogo chcę wysłać do Sejmu czy do Se 
natu, był nie z imienia, ale z serca, z 
woli i z życia prawdziwym, uczciwym 
wyznawcą i sługą Chrystusowym i nie 
dal się nigdy wciągnąć do roboty nie­
zgodnej z duchem i z nakazami Chrze­
ścijaństwa.

Musi to zatem być człowiek moc­
nego ducha- i naturalnie rozumny, do­
statecznie oświecony, bo inny jakże 
będzie w Izbie rozważał i mówił, jeśli 
nie potrafi nawet dobrze słuchać i ro­
zumieć, co mówią inni. Człowiek za 
mało rozgarnięty, a także człowiek sła 
bego charakteru nie pójdzie za rozu- 
mnem słowem, ale pierwszemu lepsze­
mu krzykaczowi da się obałamucić.

Głosujcie więc, moi Kochani: gło­
sujcie wszyscy; ale głosujcie tylko na 
listę, na której widzicie nazwiska 
chrześcijan prawdziwych, rozumnych 
i dzielnych.

Ktoby nie mógł,z powę.cjn gjosowa. 
nia być tego dnia na Mszy św., ton 
zwalnia się od niej, jeśli'lria głńsówać 
podług katolickiego sumienia.

Zwracam się następnie do tych, 
którzy będą układali listy kandyda­
tów. Głosowanie na listy ma swe 
wielkie niedogodności. Nie można gło­
sować na osoby oddzielnie; trzeba gło 
sować na jakąś caią listę; tymczasem 
na tejże liście są nieraz nazwiska lu­
dzi godnych i niegodnych. Tern więk 
sza odpowiedzialność leży na osobach, 
układających listy. Mają one obowią 
zek nie utrudniać, ale ułatwiać g ło ­
sującym wybór należyty.

Wybierajcież więc i wy gumien nie 
kandydatów swoich. Kierujcie się te- 
miż względami, jakiemi kierować się 
obowiązani są wyborcy. Nie znajdzie 
cie dwojga ludzi we wszystkiem jed­
nomyślnych. Baczcie nie na szczegó­
ły, ale na ogólną jakość człowieka, na 
jego stosunek do Boga i do prawa bo­
żego.

Taka metoda wyboru kandydatów
obroni was od niepotrzebnego mnłoże­
nia list wyborczych, a wyborców nie 
wystawi na nieuniknione niebezpie­
czeństwo rozbicia głosów. Umiejcie 
rezygnować z płytkich ambicyjek, 
stwórzcie, jeśli można, jedną współ 
liftę z nazwisk szczerych chrześcijan, 
aby można było zachęcać wprost 
wszystkich do głosowania na tę jed­
ną naszą listę.

W jednem z miast diecezji pińskiej 
odbyły się niedawno wybory do rady 
miasta. Wszystkich głosów chrześci­
jańskich padło o kilka więcej, niż na 
jtdną z list żydowskich. Ale chrze. 
ściianie głosowali na kilka list i w 
rezultacie dostali 5 miejsc, a żydzi z 
tej jednej swojej listy otrzymali 
miejsc 8. Kilkaset głosów chrześcijan 
skich poszło na marne przez niezgo­
dę.

Zresztą, jeśli każdy wyborca, to 
przedewszystkiem ci, co wyborami zaj 
mują się bardziej czynnie, powinni 
szukać nie czego innego przecie, jak 
pożytku swego państwa. A pożytek 
państwa nie na tern zależy, aby prze­
szedł człowiek z twojej partji, czy to­
bie osobiście miły, czy ty sam, ale, any 
na liście były nazwiska gwarantujące 
sumienność pracy poselskiej, a przy- 
tem mogące pociągnąć jaknajwięcej 
głosujących.

Zwracam się wreszcie do tych ko­
chanych moich diecezjan, którzy zai- 
mują te lub inne stanowiska w urzę­
dach i administracji państwowej.

Czy mam powtarzać, że mają oni 
wszyscy ścisły obowiązek głosować po­
dług swego katolickiego sumienia, r :e 
podług życzenia lub wskazówek my­
ślących inaczej swoich zwierzchników? 
Cóż to za urzędnik, który dba przede­
wszystkiem nie o dobro państwa, o do­
bro ojczyzny, ale o względy takiegoż 
jak on, tylko chwilowo wyżej od sie­
bie stojącego urzędnika, który zresztą 
może być nazajutrz po wyborach pr—

ZAROBEK P E W N Y !
Płacimy 200-400 zł. miesięcznie każdemu, kto wy­
rabia skarpetki i pończochy na naszych maszynach 
pończoszniczych „RflPlO” . Cena maszyny ZŁ 500.— 
za gotówkę. Odpowiedzialnym na raty. Surowca 
dostarczamy. Wyroby gotowe skupujemy w każdej 
ilości, płacąc gotówką. Nauka na miejscu. Po wszel­
kie informacje zwracać się do Tow. Wymiany Han­
d lo w e j! Zagranica. Warszawa. Długa S.tel 141-&2 
R A P I S - t T R I C K N A S C N I N E H , B E R L IN  

S o lid n i p r z e d s ta w ic ie le  r e jo n o w i p o s z u k iw a n i

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y  im. Rejtana Sp. z o. o.
Mokotów, ul. Starościńska Nr. 1 róg ul. Rejtana, tel. 432-20 

przyjmuje stałych chorych w e  w s z y s t k i c h  s i a e d a l n e O c l a c k
- oprócz zakaźnych i umysłowo chorych.

Zakład posiada o c l d z l e ł y ł  c h i r u r g i c z n y .  p o ł o ± n l u o > g i n e ­
k o l o g i c z n y  I w e w n ę t r z n y .  W zakładzie stały lekarz. Pokoje 

oddzielne i sale ogólne.
Przyjęcia chorych arzychadzacych wszystkich specjalności 

od godz. 9 rano do godz. 8 wiecz.

zbawiony wszelkiej władzy i powagi? 
„Fortuna kołem się toczy” !...

Ale już ci ciężko wykraczają tak 
przeciw podstawowym prawom Polsld, 
jak przeciw chrześcijańskiej moralno 
ści, także ztmerzchnicy, nadużywający 
swej siły dla zastraszenia osób pod-e 
giych i dla zmuszenia ich, aby głoso­
wały nie podług sumienia, ale wedłur 
ich widzimisię lub według otrzyma­
nych skądkolwiek bezprawnych naka 
zów.

Takie postępowanie kompromitu­
je Rząd poiski. Rządu jest rzeczą 
dbać w czasie odpowiednim o racjo­
nalną ordynację wyborczą, podzielić 
państwo na okręgi i przestrzegać po­
rządku i swobody wyborów. Gdzie 
wybory swobodne mają być szkodliwe, 
tam nie należy do nich dopuszczać 
Jeśli są, muszą być swobodne. Ogła­
szanie wyborów i krępowanie wybor­
ców, albo wprowadzanie różnych sztu 
czek, tembdrdziej gwałtów (choćby tyl 
ko moralnych) dla sfałszowania głosu 
społeczeństwa jest małoduszną korne- 
dją, niezgodną z powagą państwa. Po 
lityka, oparta na fałszu lub naduży­
waniu siły, nie przynosi nigdy owo­
ców pożytecznych i trwałych.

Dla uniknięcia właśnie wszelkich 
fałszów i obłudy, dla zapewnienia swo 
body głosowania podług sumienia, gło 
sowanie odbywa się tajnie. Wszyscy 
prawidła tego przestrzegać powinni. 
Ale i przy pracy przygotowawczej, w 
czasie przedwyborczym, urzędy, zwła­
szcza administracyjne, powinny poste

pować nader oględnie, aby nie wykro­
czyć przeciw swym obowiązkom.

Nie chciejcie, moi Synowie, przez 
nieroztropne nadużywanie swej po. 
wagi, narażać się na to, aby was po­
mawiano, że będąc stróżami prawa i 
porządku, sami wykraczacie przeciw 
prawu i łamiecie porządek; nie chciej 
cie ściągać na Rząd, którego wysłan­
nikami i wobec ludu przedstawiciela­
mi jesteście, zarzutów obniżenia powa 
gi naszej Ojczyzny i kochania więcej 
swych stanowisk, niż dobra narodu ca­
łego.

Przez wielkie biedy przeszła nasza 
Polska, już w tein dziesięcioleciu swe 
go nowego istnienia; wiele już błędów 
popełniliśmy, które biedy te mnożą; 
wiele, bardzo wiele jest przed nami 
pracy koniecznej, a trudnej. Niechże 
do niej nie zbraknie rąk i serc. Przy 
gotowujmy się i przystąpmy poważn:e 
do wyborów przejęci jedynie miło­
ścią kraju i narodu, dążąc do utrwa­
lenia w Polsce Królestwa Chrystuso­
wego. Nie siebie szukajmy, ale do­
bra ogólnego; razem kroczmy, sil •; 
jednością i łaską bożą, zapewnioną 
tym, którzy je j szukają.

Niech błogosławieństwo Boże zstą­
pi na was wszystkich, Diecezjan mo­
ich ukochanych, i na całą Polskę n 
szą —  w Imię Ojca i Syna i Duchł 
Świętego. Amen.

Dan w Pińsku, dn. 12 wrześma 
1930 r., w dniu Imienia Najśw. Marji 
Panny.
L. 3468. ''Zygmunt. Bp.

BRONISŁAWA W ŁODKÓW NA

Swój dom  
i swój człowieR

P O W I E Ś Ć

23)
Oktunia twierdziła, że genius loci G rzybow a w ypło­

szony czterdzieści dwa lata temu przez ojca, teraz po­
wrócił dzięki mnie, bo tu jest obecnie tak jak byw ało 
za dziadków, a doktór dodał, że w idocznie ten gie- 
niusz siedział gdzieś bardzo blizko w kąciku i wyska­
kiwał z niego w każdej chwili swobodniejszej, bo przed 

. trzydziestu laty,gdy on bawił u brata kanonika,we dw o­
rze grzybowskim panowała również szczerość, serdecz­
ność i wesele, jak dawniej za dziadków i jak obecnie za 
moich rządów.

Nie myśl, że nabieram z tego powodu zarozumie- 
nia, nie doprawdy nie, bo na czemże te moje rządy wła­
ściwie polegają. Że jestem z całego serca sobą i że ni­
kogo nie gnębię. Niechże każdy przynajmniej tu w m o­
im domu zazna życzliw ości i sw obody, niech się każde­
mu serce rozkurczy, w ygrzeje i rozjaśni.

Tymczasem kończę, bo nóźna noc.
Ściskam Cię serdecznie.

'  Droga W ando!
Trudno mi dzisiaj pisać, mimo że mam da pisania 

tak wiele, może nawet niewiele, ale coś bardzo donio­
słego. Trudno, bo jest to coś najbardziej osobistego i

i przy tern, jak dotąd, niepewnego, a tak śmiesznie się 
wygląda, skoro o tych rzeczach się pisze, a potem nic 
z nich niepozostaje, wydają się niemal wytworem w y­
obraźni, a co gorsza objawem  próżności i samochwal­
stwa.

A jednak to coś w mojem życiu już od paru tygodni 
przebłyskuje. Z początku wydaw ało mi się złudzeniem, 
ale czyż złudzenie może trwać tak długo, zwłaszcza gdy 
się je  bada z tak ostrym krytycyzmem, jaki ja posia­
dam?

W ięc naprawdę, Wa/ntdo, zdaje mi się że już ci to 
mogę napisać bez obaw y okrycia cię śmiesznością, 
zwłaszcza, że ty jesteś uosobieniem dyskrecji, a poza 
tobą nikt nie zna mojej tajemnicy.

Oto mam wrażenie, prawie pew ność, że jestem ko­
chana i że sama...

—  Nie, sama jeszcze nie wiem, co czuję. Budzę się
z radością i pragnieniem życia, dni przelatują mi, jak
barwne ptaki, śmieje się często z byle powodu, z głębi 
serca. Mam ochotę biegać, skakać, mówić i czynić lu­
dziom rzeczy miłe. Jednem słowem jest mi tak, jakby 
moje serce rozrosło się wielokrotnie i było pełne pur­
purowej, gorącej krwi. Ale może to dlatego, że nie cią­
ży na mnie żadna zgryzota, niczyja niechęć, że jestem 
w  starym, kochanym domu, który jest nareszcie moim 
własnym, że wokół mnie są ludzie życzliw i, rozumni, 
dobrzy i pogodni, że praca moja jest zgodna z mojem 
uczuciem, w ypływ a z niego. Tyle jest w ięc przyczyn, 
aby mi było tak dobrze, jak nigdy i dlatego może czu­
ję się szczęśliwa, a nie dlatego, że on...

Cóż jednak on? Nic dotąd nie powiedział takiego,
cobv w yrażało jego uczucie dla mnie, daje mi tylko 
spojrzenia, uśmiechy, co  najwyżej mocne i długie uści­

ski dłoni, ale od tego się przecież zaczyna i to najsilniej 
działa na serce, bo go nie płoszy, a rozbudza. To też 
chociaż w łaściwie ciągle jest to samo, mnie jednak zda­
je się, że jest coraz więcej, bo coraz silniejsze czyni 
na mnie wrażenie.

Chyba domyśliłaś się odrazu, że pisze o profesorze.
Tak, ten pozornie pusty człowiek, ma tkliwą, sub­

telną naturę, którą tai w obec ludzi obojętnych, a odsła­
nia troszeczkę tylko w ów czas, gdy jest pewny zrozu­
mienia. Śmieje się i błaznuje przy wszystkich, W ojtasz- 
ki kokietuje, chociaż i przekpiwa komicznie, a jeżeli je­
steśmy przez chwilę sami, tak rzadko, czasem w  jadal­
nym, gdy przygotowuje posiłek, czasem niespodzianie 
na ścieżce w  ogrodzie, w tedy mruży leciutko oczy. 
przechyla głow ę na ramię jakimś ruchem dziecinnym 
i uśmiecha się ni to radośnie, ni to rzewnie, a przede­
wszystkiem z zakłopotaniem.

Kilka razy gdy mi mówił dzień dobry bez świad­
ków, zatrzymał moją rękę w  swojej trochę dłużej i ści­
skał parokrotnie, jakby miał ochotę zabrać je sobie, ale 
nie śmiał, nie wiedział, czy  pozwolę. Z początku odbie­
rałam mu ją trochę zmieszana, ostatni raz już nie m o­
głam, może nie chciałam, puścił wreszcie sam, westch­
nął i w yszedł z pokoju.

Dlaczego. Jest przecież wolny i ja również, a poza 
tern wszystko się dobrze składa: usposobienia, poziom 
um ysłowy i kulturalny, wiek, stan majątkowy. On jako 
profesor politechniki zarabie pewnie koło tysiąca z ło ­
tych miesięcznie, a ja poza wakacjami w Grzybow ie dla 
obojga, mogłabym mieć stąd pewne dochody, gdybym  
co roku przyjm owała letników. Zimą siedziałaby Oktu­
nia z doktorem, ja zaś od czasu do czasu dojechałabym 
i zarządziła, co  trzeba. Sądzę, że bracia zgodziliby się 
na taki układ.
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Głód mieszkaniowy w Polsce
NA MARGINESIE AKCJI BUDOWLANEJ. — ZAKŁ. UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

Wszerz i wzdłuż
IESIEN

ną pod tym względem jest stolica 
państwa — Warszawa.

W  połowie bieżącego roku za ­
częto przebąkiwać na ..giełdach” 
mieszkaniowych w W arszawie, iż 
lokale tanieją, i że za kilka tysięcy 
złotych (4 — 6) można kupić dwu 
pokojow e mieszkanie. Otucha tedy 
wstąpiła w serca bezdomnych i 
gnieżdżących się rodzin; za rok, mo 
że za dwa lub trzy zniknie potwor 
ne widmo braku mieszkań.

Ci jednak, którzy w tę wieść u 
wierzyli, — to marzyciele lub nie­
poprawni optymiści. Przyjęli wieść 
w dobrem zrozumieniu, odrzucili 
ją, lecz nie rozważyli.

Bo czyż istotnie akcja budowla­
na, w sezonie bieżącym, takie przv 
brała rozmiary, iż upoważniła do 
podobnych, optymistycznych horo 
skopów.

Nie.
Cóż się tedy stało ?
Oto kryzys gospodarczy, który 

kraj przeżywa, pogłębił się do roz­
miarów dotychczas nienotowanych, 
bezrobocie wzrosło, konstimcjn
zmalała, popyt zmniejszył się znacz 
nie, przy jednoczesnem zmniejsza­
niu się obiegu środków płatni­
czych. Ten właśnie brak gotówki 
wywołał odruch pozbywania się 
mieszkań po cenach odstępnego
niższych .niż to miało miejsce do­
tychczas. Potanienie odstępnego
wywołało optymistyczne horosko­
py.

A istotnie kryzys mieszkaniowy 
w Polsce pogłębia się coraz bar­
dziej. Wielkie nadzieje pokładane 
w pożyczce budowdanej — zawio­
dły. Coprawda pierwsza transza 
tej pożyczki, w wysokości 100  mi- 
Ijonów zl została całkowicie po­
kryta, wszakże jest to kropla w 
m rzu potrzeb budowlanych, tem- 
bardziej, iż dotychczas nic niewia 
domo, jak pożyczka ta będzie uży­
ta wto otrzyma kredyty.

•

W tym stanie rzeczy każdy od­
ruch, zmieiziający do wzmożenia 
ruchu budowlanego, a temsamem 
do części' wego zmniejszenia głodu 
mieszkaniowego — powitać należy 
z radością i uznaniem.

Z początkiem sierpnia r. b. Za­
kłady Ubezpieczeń Społecznych 
Przystąpiły do budowy pierwszej 
serii dom ów robotniczych i praco 
wniczych, przeznaczając na ten 
cel, w roku budżetowym 19 30 .3 1 , 
37 m iljonów złotych.

Budowę rozpoczęto w W arsza­
wie. Łodzi, Poznaniu, Lwowie, 
Krakowie, Sosnowcu, Będzinie i 
Gdyni. W  Wiarszawie wznoszony 
jest dom pracowniczy i robotniczy, 
W Łodzi trzy domy robotnicze i 
jeden pracowniczy, w Poznaniu 
trzY domy robotnicze, we Lwowie 
dwa robotnicze i trzy pracownicze, 
w Krakowie, trzy pracownicze, w 
Sosnowcu cztery robotnicze i dwa

uznaniem. Niezrozumiałem wszakże 
wydaje się. rozdział budownictwa 
pomiędzy poszczególne miasta. Bo
oto Warszawa, która głód mieszka 
niowy odczuwa najdotkliwiej, gdzie 
zdobycie mieszkania przez pracow­
nika umysłowego, pracującego ucz 
ciwie, jest poprostu niemożliwością 
gdzie za pokoik z kuchenką, na 
peryferjach miasta, trzeba płacić

Kwadratowicz — ten miły Kwa 
dratowicz — był od kiłku dni w u- 
sposobieniu zdecydowanego hipo

dolewając koniaku do kawy.
Muzyka usposobiła go jeszcze 

gorzej. Skrzypek jakby mając oso-

Głód mieszkaniowy daje się co pracownicze, w Będzinie dwa łącz- jeszcze do tej chwili dość daleko
raz bardziej we znaki. Mieszkańcy j ne robotnicze i pracownicze, w wszakże już dziś trzeba przestrzec
miast większych odczuwają go co - ' Gdyni  dwa pracownicze i trzy ro- kogo należy, by rozdział ten nIe. cjz;urv 
raz bardziej, a najwięcej upośledzo botnicze. odbywał się z krzywdą tych szero-

Jako się wyżej rzekło, inicjaty- kich rzesz pracowniczych i robot-
wę tę należy przyjąć z radością i niczych, które z tytułu należenia

chondryka. W  domu z pasją prze- b is t ą  do niego pretensję, w y g r y w a ł  
suwał symetrycznie poustawiane1 melancholijne przeboje, nie licząc 
krzesła, trzaskał drzwiami j szukał „się, że dusza Kwadratowicza sko­

do Zakładów, mają w pierwszym 
rzędzie do tego prawo.

A  smutnych przykładów z prze 
szłości i teraźniejszości nie brak. 

Ta strona zagadnienia jest tem

całem, w biurze zaś na rycza ła  jak zamknięty w .pokoju
wszelkie pytania mruczał i wogóle 
zachowywał się jak człowiek cho­
ry na wątrobę

pies.
Kwadratowicz z rozkoszą udu­

siłby wymachującego smyczkiem
Wszystkiemu była winna jesień, bruneta, połamałby kości fortepia-

Melanchołja osypujących się złote 
mi liśćmi drzew, deszczyki, słońce 
prześwitujące w woalu chmur jak

bardziej godna zastanowienia, iż. by przez dziurkę od klucza w pro-

Zakłady Ubezpieczeń Społecznych 
dotychczas nie opublikowały swej 
polityki, jaką zamierzają stosować

wadzały go w nastrój wręcz choro

100  zł., jeżeli się niema na odstęp bliczna domaga się jednak podania 
ne, ta Warszawa kroczy na szarym do jej wiadomości taktyki Zakła- 
końcu miast, w których budowa do 1 dów  w przedmiocie rapartycji miesz 
mów przez Zakłady Ubezpieczeń kań w nowobudowanych domach

bliwy.
Próbował nawet napisać sonet,

................................   . . ; ale wobec tego, że nie mógł zna-
n m u  do „jesień", zniechęci, 

się i rzucił rozpoczęte dzieło du-

Społecznych została zapoczątkowa­
na.

Jest to bijąca w oczy niespra­
wiedliwość, której niestety nie sp o ­
sób w tej chwili zaradzić, ze wzgię 
du na to, iż roboty już się rozpo­
częły i są w całej pełni. Wszakże 
już dziś trzeba sobie uprzytomnić, 
iż W arszawie stała się krzywda, 
którą trzeba naprawić 
nych latach. Niechże Zakłady U- 
bezpieczeń Społecznych zastanowią 
się nad dalszą swą. działalnością bu 
dowianą i zrewidują ją z punktu 
widzenia potrzeb najistotniejszych 
i najbardziej niecierpiących zwłoki.

To jedna strona medalu.
Druga, nję rpniej .ważna, to spra 

wa, repartyęji mieszkań,, w wybudo 
wanych domach, pomiędzy rodziny 
pracownicze i robotnicze. Choć

Domaga się zawczasu, by móc, 
w razie potrzeby, na pewne niedo­
magania i niedociągnięcia w porę 
zareagować.

3 -więc, czekamy!... Ro-M ar

'Doniosłe urw ały
Ii-go ogólnopolskiego zjazdu 
kas komunalnych oszczędni.

Odbyty w tych dniach we Lwowie 
zjezd Kas Komunalnych Oszczędności 
powziął m. in. następujące znamien- 
ne dla poprawy stosunków gospodar­
czych uchwały: 1 ) najodpowiedniej­
szą formą kredytu jest kredyt długo­
terminowy o zabezpieczeniu hipotecz- 
nem, 2 ) kredyt jednego klijenta nie 
może jednak przekraczać 2 % stanu 
wkładek oszczędności w danej kasie, 
3 ) w celu utrzymania płynności i bez­
względnego wypłacania wkładek w żą 
danych terminach należy utrzymać re 
zerwy kasowe w formie gotówki we 
własnej kasie, lub na rachunku żyro- 
wym Banku Polskiego jak również lo­
kat w bankach .państwowych Czy ko­
munalnych: przy wysokości stanu
wkładek poniżej miljon zł. — 5% sta 
nu wkładek, poniżej 10  miljn. zł. _
2   3 %, poniżej 10  miljonów zł. 1 —
2 % stanu wkładek.

Zwrot poda ł u obrotom
Dowiadujem y się, że Minister- 

w następ-' stwo Przemysłu i Handlu opraco­
wuje obecnie w porozumieniu z In 
nemi resortami oraz zaintereśowa- 
nerni sferami gospodarczemi i Pań­
stwowym Instytutem Eksportowym 
projekt nowego rozporządzenia, do 
tyczącego zwrotu podatku obroto­
wego przy eksporcie niektórych to­
warów.

W  rozporządzeniu tem zawarte 
będą pewne zmiany w istniejącym 
dotychczas systemie zwrotu tego 
podatku. Nowe rozporządzenie 
zmierza do ułatwienia manipulacji 
przy zwrocie podatku obrotowego 
dla eksporterów i ma się przyczy­
nić do ożywienia eksportu z Pol­
ski.

F U T R A  ELPE??.NoT E
„ R Y Ś "

BIELAŃSKA 22—6 dom p. Marka 
telefon 536-34.

Przeróbki, pg. najnowszych mo­
deli- Robota Solidna. 

UWAGA: Na żądanie udzielamy 
kredytu.

G I E Ł D A

cha do kosza, poczem zrobiwszy 
awanturę M adejow ej poszedł, aby 
na mieście zalać robaka, prowoku­
jącego go w 'wyraźny i haniebny 
sposób.

W  pół godziny potem Kwadra­
towicz zaszyty w spokojny kąt, 
słuchał muzyki w • popularnej re­
stauracyjce i przeprowadzał nad so 
bą studjum psychoanalityczne.

W  miarę wypitych koniaków 
rozrzewniał się coraz bardziej i 
wpadał w czarny jak noc pesy­
mizm.

— Chyba przyjdzie się ożenić, 
albo się powiesić — monologował,

mście, a całą restaurację pociąg­
nąłby do odpowiedzialności kar­
nej.

W reszcie przy dziewiątym ka­
wałku i siódmym koniaku postanc 
wił wyjechać na Borneo, wyrzucić 
Maciejową. zwymyślać szefa, o- 
świadczyć się pannie Tuni, zapisać 
do partji politycznej i nieodwołal­
nie zamordować chudego skrzypka,

Przy drugiej maszynce kawy wc 
góle było mu już wszystko jedno, 
ś w ia t  stał mu się obojętny, a do pia 
nisty poczuł nawet pewną sympa-
t.ie

Melancholia go opuściła, a na­
wet zrobiło mu się dziwnie lekko 
i wesoło. Potem znów smutno i 
znów wesoło, aż wreszcie restaura 
cję zamknięto.

W  domu M adejow a dała mu 
cytrynę i syfon wody, a na drugi 
dzień wstał z bólem głowy, ale już 
bez melancholijnego nastroju.

Ach, ta jesień!
I. Raca

0 kontroli pierza
Ważne obwieszczenie władz
W  „M onitorze Polskim” z dn.

19 -go bież. mieś. znajdujemy zawia 
domienie Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu oraz Rolnictwa o ustano­
wieniu z dniem 1 września r. bież. 
punktu kontroli w Kielcach, w kfó N o w y  £ w iat 21 W podwórzu,

Fratra n a
długoterminowe, damskie, mę­

skie, poleca firma 
L A F A Y E T T E " ,

rym czynni będą eksperci, mający 
badać pierze i puch przeznaczone 
na wywóz bezcłowy zagranicę.

telefon 274-13.

ZE ŚWIATA

tfilory zbóż w r. b.
Tym czasow e obliczenia

Główny Urząd Statystyczny 
dokonał obliczenia przypuszczal­
nych zbiorów zbóż w r. b. na ko­
niec sierpnia, które przedstawiał,., 
się następująco w miljonach kwin 
tali: pszenica —  19.1, żyto 68.'2, 
jęczmień 13.8, owies 21.8.

Urodzaj ziemniaków w chwiM 
obecnej szacowany jest w przyLli 
żeniu na 289.5 milj. q. —  Szaco­
wanie to, jako dokonane przei 
kopaniem ziemniaków należy trak 

Itować za tymczasowe.

W ALU TY
Dolary Stanów Zjedn. 8.94%.

DEW IZY
Belgja 124.38; Holandja 359.78; 

Londyn 43.35; Nowy Jork 8.912; Pa­
ryż 35.01; Praga 26.47%; Szwajcarja 
173.07; Stokhclm 239.67; Włoch* 
46.72; Wiedeń 125.93.

Obroty średnie. Tendencja dla 
dewiz europejskich słabsza (z wyjąt. 
kiem Holandji). — Dolar gotówkowy 
w obrotach pozagiełdowych 8.95. Ru­
bel złoty —  4.69. Gram czystego zło­
ta —  >5.9244. — W obrotach między­
bankowych Berlin: 212.28 (znaczni
zniżka).

PAPIERY PROCENTOW E
4 proc. poż. inwestycyjna 110.00; 

5 proc. państw, poż. premjowa dolaro­
wa 56.50 —  57.00; 5 proc,, konwersyi 
na 55.50; 8 proc. L. Z. Banku gosp. 
kraj. 94.00 (161.68; 8 proc. oblig.
Banku gosp. kraj. 94.00 (16L68); 7 
proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 83.25 
(w proc.) ; 7 proc. oblig. Banku gosp. 
kraj. 83.25 (w p roc .); 8 proc. L. Z. 
Banku rolnego 94.00 (161.68) ; 7 proc. 
L. Z. Ranku rolnego 83.25 (w proc.) ; 
8 proc. L. Z. Tow. kred. przem. poi. 
88.75 (w proc.) ; 5 proc. I,. Z. Warsza­
wy 56.75; 4% proc. I,. Z. Warszawy 
52.50; 8 proc. L. Z. Warszawy 73'75a 
8 proc. oblig. bud. B. Kraj. 0,0 on.

Bank Polski 166.00 167.00; B.
Zachodni 72 .00 : Wysoka 140.00; Ha- 
berbusch 115.00,

AKCJE
Z pożyczek państwowych mocniej­

sza 5 proc. premjowa dolarowa. Dla 
licżć'”  rcątawnych i dla akcyj tenden­
cja przeważnie utrzymana obroty ma- 
łe.

4S&ttw.Zi..f-. SOesm.ZŁ.O.S^

OFIARA MAŁP
Ukamienowany człowiek

W  pobliżu miasta Maillot (Al ­
gier) pewien tubylec zginął w
szczególny sposób. Zamierzał on _
udać się samochodem do m i e j s c o - _____________________
wości Buria i musiał po drodze i 
przejeżdżać przez zalesione prze- _ _  „  „

Kuśnierz
Nagle podróżny spotkał dwie 

małpy, które walczyły ze sobą, ob­
rzucając się kamieniami. Gdy zwie 
rzęta zobaczyły auto, zaprzestały 
walki i zaatakowały podróżnego ob 
rzucając go kamieniami.

Po pewnym czasie przejeżdża­
jący tą drogą ludzie znaleźli mało 
tubylca z roztrzaskaną czaszką.

po powrocie z 
Paryża poleca 

na sezon jesienno-zimowy najnowsze 
modele palt karakułowych, źrebako- 

wyc.h, krecich. Różne lisy.

KREDYT DŁMG8TERH5KOWY
Farbuje systemem lipskim 

Al. JertzcMm^kia 21 —  2. parter
TeL 177-72

omość id e .iJ n jE
! e c i3 ZIOŁA

u-tg-ygaEganm

Ces
n a  przem serree cn ażegjl

5 5  MAGISTRA

E. V\/ciski830
C tN A  4 ZŁ. PUD EŁKO.

Żądać w aptekach i skład’, ch aptecznych 
Skład główny;

Centrala Naturalnych Środków Leczniczych
Sp. 1 o. o.

Warszawą, Ktrr— rcJziia 46  w. 2 tal. 3I3-DS
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I I  . L I .  Syplalnte, stołowe, »alo- iY iu D lU  nłkl, szafy, błellinlarki.
kredensy, stoły, krzesła, 

otomany, tapczany, kozetki 1 inne 
meble tylko sumiennej roboty. Wy­
konanie punktualne. Ceny niskie, 

gotówką, ratami dogodnie.
St .  M y ś l i b o r s k i

Hoża 21 magazyn podwórze.

PIECE SZRAJBER Gileszkanlgya 
i kadiBim

■

MEBLE
stylowe, nowoczesne—kolorowe, Ws- 
ło-lo kierowane, oraz wszelkie Inne 

Gwarancja 10-clo letnia
Polska Hartownia Mebli

Hoża 51, tel. 96-64

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g am i 
podbródkami i ze złą cerą pań nia 
będzie. Panie chcące się pozby* 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
miei naprawdę ładną cerą, łabędzią 
zzyję i klasyczny owal twarzy, pcrfa- 
tytrują się od 11 do 5. Pracujące pa­
nie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 41, 
ta. f. Paderewska Zofja Ludwika.

M E B L E
Bofi.łne najtaniej. Wybór wkOd: Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredowy, 
Btoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
łozetki. Brystolki, okazyjne salony 
1 komplety klubowe. Gotówką, ratam'. 

Dogodne warunki.
„F L O R Y D A "

Chmielna Nr. 41, róg Marazałkowakfej

K o c n a  I t r w a ła , k a n s t r n k c la  M a ła  h e r a i o l y o n o i ł
a skutkiem tego BO0/, o z z c z ę d n o łc l  opału w porównaniu do 
mzystkich pleców kaflowych, Z b ę d n o M  c o r o u n y c b  r a m s a .  
Uł w .  c a la t y k a , g w a r a n c ja , t a n io ś ć . Przeszło 1 0 .0 0 0  
Litwie w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystaie ministerstwa

1 urzędy.
W y n a l a s e k  ł  w y r ó b  c a ł k o w i c i *  p o l s k l s

K A R O L  S Z R A J B S R
w Warszawie, uL Grójecka 33, telefon Nt, 320-33.

EdTCEKS £!!!!: Cyaue£iś!i;t2X̂ C2S2J2Sa5aK2ł21X2' 3

Do 20 m ie s ię c y
kredytu udziela tylko

Io w . Popierania W ytw . Polsk.
Nadzwyczajny wybór kompletów oraz pojedyńczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozetek, foteli klubowych I Ł p.

Uwaga! A l e l e  J e r o z o l i m s k i e  4 3 .
vls-a-vis dworca za Poznańską.

C e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i ó .

T /S D f 7 i 3 M  m o d n y ,  oto - i M r L L M n  m a n ę  pit;kną
lub kozetkę tylko za 30 zł. 
miesięcznie każdy nabędzie 
w firmie — W . PIOTROW ICZ 
i S-ka Wspólna 15, w podw ó­
rzu. Własna wytwórnia.

Fcfografje do paszpor­
tów w 15 mi­

nut wykonywa Zakład Foto­
graficzny „LE O N A R “ Nowy 

Świat 21.

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie I trwa* 
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę I obu­

wie lecznicze.
Pol«» Wytw. Przyrz. Ort o i.

ANT. KUGLER
MARSZAŁKOWSKA 42 I

telefoa 146-52.
Medale złote: Pefersbur* 1916 

Warszasi 1927. 
fir m a  ch t z a i sl J a i  \ & »

TAPICER,M były pracownik fa­
bryki mebli Szczerbińskiego, po­
szukuje pracy. Przerobienie ma­
teraca od 15 zł., gustownie deko­
ruje. Tatrzańska 6, tel. 254 - 50, 
Komorek.

„CZAS TO 
P I E N I Ą D Z ”
W myśl tej zasady powin­
niśmy wszechstronnie po­
sługiwać się lotnictwem 
pasażerowie — poczta —  

towary.

CZYTAJCIE A B O N U J C IE

„ISościa Niedzielnego”
Ilustrowany tygodnik mtoicko-społeczny.

„GOŚć NIEDZIELNY” jest pismem szczerze katollcklem, omawiającem 
w swych artykułich całoksńałt Sycia katolickiego.

Ilusrtacje „GOŚCIA NIDZ1ELNEG0” wykonane są pierwszorzędną 
techniką rotograwurewą.

Dodatki „DOM i SZKOŁA” dlaa rodziców i nauczycieli 1 wszystkich 
interesujących się wychowaniem. „MŁODZIEŻ KATOLICKA” dla mło­

dzieży szkolnej i p .zaszkolnej. „MAŁY C.0ŚĆ” dla dzieci.
„GOŚĆ NIEDZIELNY" jest pismem bardzo taniem. i o kosztuje zaledwie 
zł. 2,40 na kwastai, 80 gr. na miesiąc, numer pojedynczy 10 groszy.
Żąd ajcie  bezpłatnych num erów  ok azow ych ,  

kcóra w ysyła  Adm inistracja  
„ Goflcia Niedzielnego „ 

w KATOWICACH ul. Marsz, P iłsudskiego 5 8 .  
i skład główny ra Warszawę: „Centrala Pism 'Katolickich” 

w W A R SZAW IE ul. Podw ale A 
„GoJtla Niedzleelnego” naleiy iądaf przy katd*m kościele.

IB
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KUP KSIĄŻKĘ POD TYTUŁEM:

ŚW IAT M U R Z Y Ń S K I
KS. ALOJZEGO MAJEWSKIEGO P. S. M.
— długoletniego misjonarza w Kamerunie —

99

: Ks. A. Majewski, znany autor, stworzył sweml książkami opisu- 
jąccir.i życie centralnej Afryki poważną pozycję w dorobku

ludoznawczym.

Ostatnio wyszła z pod jego pióra książka pod tytułem „ŚWIAT 
MURZYŃSKI” napisana pięknym, swobodnym stylem, stanowiąca 
milą lekturę, wprowadzając nas w tajniki świata murzyńskiego. 

27 tablic Ilustrowanych dwustronnych zdobi to dzieło,

Cen 5,50, z przesyłka 6,00 zl.

Zamawiać „Wydawnictwo Księży Pallotynów”

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71.

Zakład S L U S A R S K 0 - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, ni. Leszczyńska 7a (Powiśle) 

rrowadzony przez długoletniego kierownik*
t Z K O Ł Y  B Z B M I O S Ł  X X .  S A L B Z / A N Ó #

wykonuje: PRAMY i OGRODZENI* k o t c lih ]  1 cmen­

tarne balkony, balustrady, żaluzja I okucia doeklaa 

i drzwi, tudzież wszelkie reparacla

Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem

W R Ę C E  O J C A
oplaująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życia wielkich ludz

zam aw iać ,

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO !>* DOM PRASY KAT.
Warszawa, Krak. Przedmiańcle 71. 

Z a d a ć  w s z ę d z i e :

Krawiec Męski

v:ta  G O D LEW SK I
Warszawa Nowogiwfaka Nr. U  ra. 15, 
teL 406-61. Przyjmuje wszelkie obata- 
hmki z własnych i powierzonych ma- 

terjałów. Ceny przystępne.

Kapelusze i czapki męskie
KAROL STEGNER

Trębacka. Nr. 11-

Fabryczne Składy MebB

M . KLASURA
Warszawa, Źćrawia Nr. 2 i Chmielna
6. Poleca meble gwarantowanej do- 
broei: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, M- 
bljotełd, biurka stoły, ora* wyroby 
tapicerslde i Ł. p. Ceny niskie. Sprte- 

dai takie na razy.

WŚRÓD KSIĄŻEK

GEORG STEPHENSON, KRÓL, 
PAROWOZÓW. Na ki. Ligi Trący, 
Warszawa 1930.

Wyszła nakładem „Ligi Pracy * 
pierwsza praca p. n. „Georg Stephen­
son, król parowozów” z zapowiedziane- 
'go cyklu „W olą i pracą”.

Stuletnia rocznica parowozu Step­
hensona stała się przyczynkiem do u- 
przytomnienia społeczeństwu niezwy­
kłych sukcesów przez niego osiągnię­
tych jedynie wytrwałą wolą i wytężę 
ną pracą.

Uprzytomnienie to przez „Ligę Pra 
cy” społeczeństwu polskiemu uznane 
być winno za wielce pożyteczne.

Praca „Georg Stephenson” zawie­
ra wiele szczegółów i momentów, za­
sługujących na poświęcenie jej chwih 
uważnego zastanowienia.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JUUAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy 9 wiat Nr. 36, teL 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i reform y w wiułkim wyborze.

P A S Y
l e o z i l i u  

a s z c z u p fo jp
G UMO W:

p o ń C 2 3 3 I 7  
03 Ż/l 3 CL

U k ł a d
ORTOP? W, Lachowicz)
Warszawa, IHarszatńmD 1Z1, pTir win li |t 

CEN V M Z f i r i U :

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

W e S  m n ie  
x  s o b ą !

Doznasz wiele pięknych 
i szlachetnych wrażeń, 
czytając zajmującą po­
wieść historyczną cenio­

nej autorki Marji * 
Czeskie! -Mączyńskiej 

tytułem

RYCERZ 
CHRYSTUSOWY
ma tle życia iw - Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato­
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego", Warszawa, Kra­
kowskie Przedm. 71.

Budując potęgą mor­
ską budujemy potę­

żną Polskę

WOJ. ŁÓDZKIE

ŁÓDŹ

Przemysł zabiega o ulgi kolejowe. 
Łódzkie sfery gospodarcze występują
do komitetu taryfowego o utrzymanie 
zniżek taryfowych, wprowadzonych z 
dniem 1 października r„ b., w związ­
ku z podwyższeniem taryfy towaro­
wej na PKO. Ulgi te miały wyga­
snąć z dniem 80 b. m.

Starania swoje sfery gospodarcze 
motywują ten,, że ogólna sytuacja go 
spodarcza w r. b. w porównaniu z o- 
kresem wprowadzenia w życie oma­
wianych ulg, nietylko się nie popra­
wiła, lecz nawet uległa pogorszeniu, 
przyczem nawet komitet taryfowy P. 
K. P. na posiedzeniu w dniu U  czerw 
ca r. b. ustalił listę towarów, dla któ­
rych zachowanie dalsze powyższych 
ulg taryfowych jest niezbędne,czemu 
sprzeciwiło się Ministerstwo Komuni­
kacji, wskutek czego w nowem wyda­
niu taryfy, wchodzącej w życie 2 
dniem 1 października r. b „ zamiłowa­
no szereg propozycyj dotyczących ulg 
przy przewozie towarów o obrocie we 
wnętrznym.

W miejscowych kołach gospodar­
czych panuje przekonanie, iż sfery rzą 
dzące, orjentując się, że sytuacja w 
październiku r. b. nie będzie lepeza, 
niż w październiku r. ub., uwzględnią 
żądania sfer przemysłowych i kupiec 
kich.

Min, Boemer w Łodzi. —  W  czwar­
tek, 25 b. m. odbędzie się w Łodzi 
otwarcie nowego połączenia Łodzi i  
Warszawą w drodze kablowej.

Kabel między Łodzią i Warszawą 
ułożony został na przestrzeni 136 Idm

Na uroczystość otwarcia nowych 
połączeń przybędzie do Łodzi mini­
ster poczt i telegrafów, p. Boerner, 
oraz szereg wyższych urzędników.

WOJ. LUBELSKIE

l u b l i n

Rozpoczęcie roku akademickiego 
Dnia 5 paździednika odbędzie się mau 
guracja roku akademickiego w Kato­
lickim Uniwersytecie Lubelskim. O 
godz. 10 będzie odprawione nabożeń­
stwo pontyfitcalne w kaplicy uniwer­
syteckiej. Po nabożeństwie goście i 
młodzież akademicka zbiorą się w auli 
Piusa XI, gdzie po przemówieniu rek 
torskiem i sprawozdaniu rocznem, re­
ferat inauguracyjny wygłosi ks. prof. 
M. Morawski T. J. Jednocześnie z u- 
roczystością będzie połączone otwar­
cie sali fundacyjnej J. S. ks. biskupa 
M. Fulmana, pierwszego kanclerza K. 
U. L. Nad salą fundacyjną została 
umieszczona tablica marmurowa, u- 
trzymana w rozmiarach i stylu tablic 
dawniejszych nad salami fundacyjne- 
mi. Fundatorem sali jest społeczeń­
stwo katolickie, które w ten spos-.b 
pragnie oddać hołd swemu arcypaste- 
rzowi w dziesiątą rocznicę jego rzą-

diagjwiia hihelAft-
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Wśród ostatnich nowości wydawniczych

MosK.iewsK.ie gody
Stanisław W yrzykow ski. MOSKIEWSKIE GODY. Legenda o tajem niczym carze. T. I. Zwycięskie 

Słońce. T. II. Krwawy zmierzch. Warszawa, Dom Książki Polskiej

Jeden z ostatnich Mohikanów 
.Chimery", w ytw orny tłumacz i 
essay‘ista niespodzianie napisał 
powieść. Temat już poruszany w 
literaturze polskiej (Nowaczyń- 
ski) nęcił swoją barwnością i bo­
gactwem zestawień kultur i ras.

Autor nie żałował farb krzykli­
wych. Bitwy, uczty, sceny miło­
ści i rzezi —  wszystko to odtw o­
rzone z plastyką godną podziwu, 
nadmiernie, namacalnie cielesną, 
jak krwawe obrazy malarza ro­
syjskiego —  Repina.

Sposób malowania (walory ma 
larskie, kolorystyczne tej powieś­
ci wybijają się na plan pierwszy) 
przypomina wielkiego, europej­
skiego pisarza z Rosji —  Dymi­
tra Mereżkowskiego.

Zamierzeniem Mereżkowskiego 
jak i W yrzykow skiego było skre 
sienie wielkich obrazów' rozwija­
jącej się kultury ludzkiej. Retro- 
spekcja historyczna, jak u Nor­
wida, jak u Krasińskiego w „Nie­
dokończonym Poem acie" była 
środkiem, aby wynaleźć w  
zmierzcach przeszłości linję prze­
wijającej się przez dzieje idei i 
rzucić jej projekcję w przyszłość.

Scena po scenie, fresk po fre­
sku —  narasta ogromny obraz 
kultury, w  którym coraz w yraź­
niej uwypukla sie myśl Boża, 
myśl o przyjściu Ducha św. Na­
wet wtedy, kiedy Mereżkowskij 
maluje dzieje rzymskie (Juljan 
Apostata) lub renesans (Zmart- 
wywstanie bogów), posługuje się 
jaskrawizną taką, jak w koguci- 
kach i sarafanach pozłocisto - 
czerwonej sztuki ludowej rosyj­
skiej. Poszczególne sceny urasta­
ją  dO' miary sym bolów i skró­
tów dziejowych.

W yrzykow ski nie ma podłoża ny Mniszech, chłodny Zygmunt 
wyraźnej idei dziejowej. Zesta- III, cała Moskwa taka, jaka się 
wienie polskiej wolności z rosyj- odbił w  oczach Polaków w  XVII
ską niewolą, grubości m oskiew­
skiej z europejską ogładą Pola­
ków, znacznie wyraźniej prze­
prowadzone przez Nowaczyńskie 
go w jego dramacie, nie jest jesz­
cze wyraźną myślą dziejową.

Grubość bojarów w ydaje się 
przeszarżowana. Wielkie było 
nieokresanie obyczajów , prze­
wrotność, wiaręłomstwo i okru­
cieństwo, nieodłączne płonki w 
ogrodach wielkiej tyranji, przez 
nią samą wyhodowane, ale były 
obok tego charaktery lepsze i 
czystsze. Takiego nam W yrzy ­
kowski nie daje ani jednego po 
rosyjskiej stronie.

Moskwa —  to jakiś obraz dan­
tejski, kłębienie się grzechów, 
zbrodni i mąk.

Michelet powiedział, że histo­
ria jest zmartwychwstaniem, co 
Peguy tak tłum aczy: „Kiedy on 
mówi, że historja jest zmart­
wychwstaniem i kiedy tylekroć 
powtarzają to po nim, przez to 
chcą powiedzieć, że nie trzeba 
przechodzić wzdłuż cmentarza, 
ani wzdłuż murów cmentarza, 
ani nawet wzdłuż pomników, ale 
że chodzf o to, by pozostając w e­
wnątrz tej samej rasy cielesnej i 
duchowej, doczesnej i wiecznej 
poprostu w yw ołać zjawę przod­
ków. Chodzi o powrotne dopły­
nięcie do źródeł rasy, jakby się 
powiedziało: dotarcie powrotne 
do źródeł rzeki".

Jeżeli chodzi o ewokację prze­
szłości bez innych zamierzeń* 
W yrzykow ski uczynił to wspa­
niale. Tło historyczne dobrze jest 
podmalowane, chciw y i cynicz-

Fabryka luster 1 szlifiemia szkta

B-CIA BABICZ
Warszawa, Solec Nr. 77, teł. 160-Oi 
Lustra meblowe i galanteryjne szklą 
techniczne oraz wszelkie roboty n 

zakres szklarstwa wchodzące.

F U T R A
Baty najdogodniejsze 1 najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, fabo- 

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka Nr. 27, tal 243-08.

Na sezon jesien­
ny k a p e l u s z e  
filcowe, włochate, 
oraz czapki spor­
towe, uczniowskie 

i studenckie

Poleca Pochmara
Zgoda 3. tel. 79-24

Mebte Gkazja
Tylko solidnej roboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety machoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych kompletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma­
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyńcze, szafy lustrzane, bry- 
sfolki, stoły, krzesła, kosetki it.p. 
Ceny kolkulowane gotówką. Ż y­
czącym udzielam kredytu bez 
doliczania procentów.

Magazyn Okazy] Krucza 34 
Stefański

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA

I . J a w o r s k i
W a r s z a w a  -  P r a s a ,  

t a r g o w a  3 8 .  T e l . 1 3 1 - 3 8 .
Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto- 
pedji wchodzące. Jako to: 
PROTEZY NOG i RĄK, 
APARATY I GORSETY 
LECZNTCZE, WKŁADKI 
POD PŁASKIE STOPY, 
P A S Y  B R Z U S Z N E  
i P R Z E P U K L I N O W E  

'i WSZELKIEGO RO ­
DZAJU REPARACJE. 

Dla Pań na żądanie obsłutja damska

F U T R A  od 3oo zł.
oraz wybór pięknych 
P A L T  Z IM O W Y C H  .  3 0 0  z ł-  
7 W E E D Y  przybrane 
szarym karakułem .  t b O  * } .
Okrycia jesienne „ 5 0  i i .

duży wybór poleca 
Pracownia Krawiecko-Kuśnierska

B r .  U N K I E W I C Z
Doża 54. Krucza 30.

wieku —  to ilustracje dziejowe 
świeżemi farbami wykonane.

Dobrze również oddane są cha­
raktery, zwłaszcza tajemniczego 
samozwańca. W yrzykow ski nie 
idzie za żadną hipotezą co do je­
go pochodzenia; w ładczość i 
dzielność charakteru Dymitra 
zdaje się jednak w skazyw ać na 
to, że w  nim przypuszcza srasz- 
liwe dziedzictwo krwi Iwana 
Groźnego. Charakter Dymitra zo 
stał w ycezelow any trafnie, do­
kładnie i podobnie, jak u Nowa- 
czyńskiego. Tylko Nowaczyński 
położył w iększy nacisk na zmień 
ną kapryśność Dymitra, ą W y- 
rzykowski —  na jego dyploma­
tyczną obłudę, nie wierząc zu­
pełnie w  szczerość ieeo naw ró­
cenia.

Zajmujący i mało pogłębiony 
w literaturze i historji plan zbli­
żenia Kościołów wschodniego i 
zachodniego przez pom oc Dym i­
trowi i w p ływ  uzyskany na nie­
go został potraktowany przez 
W yrzykow skiego bez większego 
przejęcia. ,

Zato okrucieństwo obyczajów  
za Sienkiewiczem przedstawił 
W yrzykow ski z przerażającą, tra 
giczną grozą. Zamordowanie Go- 
łuchowskiego, zemsta Ratomskie 
go nad Saburowem —  to sceny 
nie mniej wstrząsające, niż za­
męczenie Azji u Sienkiewicza.

-~ ‘m naszych czasów  —  
jest zbył .ęr.otoijiańskie i nieosło­
nięte potraktowanie miłości. Był 
czas, że literatura polska i obok 
niej skandynawskie odznaczały 
się w  Europie czystością. Ale 
niegdyś dostojna szata naszego 
piśmiennictwa staje się coraz 
bardziej nieprzystojna i podkasa- 
na. Czy jest to potrzebne dla 
sztuki —  czy nie odbiera jej po­
sągowości czystego piękna, wpro 
wadzajac interesowną grę in­
stynktów? -i * , i

Żyjem y odmłodzonym okresem 
historji, którą sami tworzym y. 
Nic dziwnego, że nie rozwinęła 
się w  tej chwili powieść historycz 
na. Tak długo nie mieliśmy nic 
ponad pamięć i trwanie. Ale je­
żeli puszczamy sie do krypt, by 
ew okow ać przodków, to poto. by 
znaleźć źródła rzek, szumiących 
dotąd na powierzchni, by odszu­
kać rodow ody idei, dotąd rzą­
dzących światem. Taka powieść 
historyczna ma nietylko znacze­
nie przypomnienia, lecz i w pływ  
na życie w  jego zmiennych falo- 
waniach. Taką autorką historycz­
ną wysokiej klasy jest w  tej 
chwili tylko Zofja Kossak -Szczu­
cka.

W yrzykow ski nie przerzucił 
mostu między przeszłością i te­
raźniejszością. I powieść jego ma 
znaczenie tylko muzealne.

Anna Zahorska

Z DZIEDZINY AUGUSTIAŃSKIEJ
O. GRZEGORZ ZJTH: Szkic historyczno . biograficzny zakonu augi 

stjańskiego w Polsce. Kraków 1930.

Bocznica augustjańska w Polsce 
zaznacza się coraz wybitniej, w mia­
rę jak ukazują się coraz to nowe 
publikacje na tematy augustjańskie 
(wbrew twierdzeniu p. Czacharskic- 
go w krakowskim Czasie z 12 IX r.b., 
który nie zadał sobie czasu, by się za­
poznać dokładniej z jubileuszowemu 
publikacjami). ^

Mamy przed sobą poważne dzieło 
(stron 380 z 10 tablicami i 61 rycina­
mi w tekście), napisane przez generał 
nego komisarza (tyle co prowincjał 
Augustjanów w Polsce).

Pracę swą nazywa autor „Szkicem” 
bo pisał ją  jako wstęp do histori’ 'po­
szczególnych klasztorów augustiań­
skich na ziemiach Polski, Litwy i Ba­
si, które ma zamiar opracować osobno. 
Przygotowaniem do całego dzieła by­
ła kilkunastoletnia praca nad wyna­
lezieniem źródeł w bibljotekach krajo­
wych i zagranicznych, oraz badanie 
różnych dokumentów, aktów fundacyj 
nych, przywilejów, darowizn i t. p.

W „Szkicu” podaje autor w spc. 
sób zwięzły ogólne wiadomości o pow 
staniu zakonu pustelniczego Augu­
stjanów, o ich przybyciu do Polski z 
Czech, należących do prowincji nie­
mieckiej (bawarskiej), do której rów 
nież i pobliskie klasztory- Augustja 
nów należały.

Dalej podaje żywoty wybitniejszych

i
na raty k

tJjySłECjFKl g
przerabiam na u o ’ ne fasony, f?

C ła  na specjalnych maszy- T 
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Powieści W, Przyborowskiego
Po „Olszynce Grochowskiej” 

W alerego Przyborowskiego. wyda­
nej przed kilku miesiącami, obec­
nie, firma wydawnicza „D om  Książ 
ki Polskiej” dała nowe wydanie 
dwóch powieści z roku 183T tegoż 
autora: „P O D  S T O C ZK IE M ” oraz 
„A D JU T A N T  N A C ZE LN E G O  
W O D Z A ”. Obie powieści poprze­
dzone są przedmowami , prof. H. 
M ościckiego. '

„P O D  S T O C ZK IE M ” przenosi 
nas w okres pow-odzeniai powstania 
listopadowego, gdy w zwycięskiej 
bitwie pod Stoczkiem młody żoł­
nierz polski wykazał swą niepospo 
litą wartość. Opowieść ta o dziel­
nym generale Dwernickim skreślo­
na jest z dużym talentem zwłasz­
cza sam opis pamiętnej biUvy, któ 
ra zdaw-ało się wróżyła pomyślny 
wynik zbrojnego w-ysiłku narodu, 
rwącego się do wolności. Książkę 
zdobią piękne ilustracje A. Gawiń­
skiego a poprzedza ją przedmowa 
prof. Henryka Mościckiego, malu­
jąca tło historyczne wydarzeń, o- 
promieniających sław-ą polskiego 
wodza — Dwernickiego.

„A D JU T A N T  N A C ZE L N E G O  
W O D Z A ” wprowadza czytelnika w 
inny okres walk polsko - rosyj­
skich 1831 r. — nieszczęsnej bitw-y 
pod Ostrołęką, która wykazała wiel 
kie samozaparcie się i bohaterstwo 
polskich żołnierzy i oficerów przy 
rówoczesnem niedołęstwie do­
wództwa. które poprostu zmarno­
wało siły polskie, swemi nieobliczo 
nemi rozkazami i posunięciami 
Armię polską od zupełnej klęski 
uratowała jedynie słynna „szarża” 
artyłerji Bema. Na kanwie tych 
wypadków autor ••pewuada o przy­
godach adiutanta gen. Skrzyneckie­
go w- sposób wwsoce zo mujący dla 
młodego czytelnika. — Powieść tę 
również poprzedza wstęp pióra 
prof. H. Mościckiego.

Obie powieści wy-dane są bar­
dzo stannn e i w 100-ną rocznicę 
powstania listopadowego, będą po­
witane serdecznie przez młodzież. 
Powinny one znaleźć się w biblio­
tekach szkolnych jako utwory pięk 
ue i pożyteczne. ŁR.)

Augustjanów w Polsce jako skromny 
przyczynej do literatury zakonów w 
Polsce. Dowiadujemy się n. p„ ze 
po pierwszym rozbiorze Polski, pol­
ska prowincja augustjańska liczyła 
23 klasztory z 262 członkami.

Dużo dobrze wykonanych repro- 
dukcyj portretów- i fotografij ozdabia 
książkę i ożywia tok opowiadania.

Język autora jest na ogół popraw­
ny i potoczysty, aczkolwiek O. Ute 
jest cudzoziemcem. Przez długie lata 
pobytu O. Uth zżył się z Polską i u- 
w-aża js- za swą ojczyznę.

Autor wyznaje skromnie, iż zda­
je sobie sprawę, że praca jego nie wy­
czerpuje tematu, bo są to dopiero 
pierwsze wysiłki u nas na tym tere­
nie. Nie mamy bowiem dotąd obszer­
niejszego opracowania w tym zakre­
sie. To też żywi pragnienie, by jego 
praca była pobudką do dalszych badań 
dla miłośników naszych zabytków.

Autor dobrze pojął swoje zadanie, 
i wcale zręcznie je wykonał, aczko1- 
wiek miał me małe trudności do po­
konania, a przedew-szystkiem trudność 
w opracow-aniu bogatego, a nie upo­
rządkowanego materjału. Możnaby co 
do metody tu i ów-dzie mieć pewne ży­
czenia, n. p. więcej zwięzłości miej­
scami, może nieco innego ugrupow-a- 
nia lub pominięcia rzeczy, nie będą­
cych w ścisłym związku z tematem, 
ale pozatem „Szkic” O. Utha jest na­
der cennym przyczynkiem jubileuszo­
wym, i chlubnie świadczy o szlachet­
nych wysiłkach krakowskiego konwen. 
tu, który w odrodzonej Ojczyźnie prag 
nie wyjść ze statu nascendi i rozwinąć 
szerszą i żywszą działalność.

Objektywność i skromność Czcig 
autora daje rękojmię, że dalsze tomy, 
których oczeKujemy z niecierpliwością, 
przyniosą nam ciekawe i pożyteczne 
rzeczy.

Typograficzna strona „Szkicu" 
jest bez zarzutu, tak pod względem 
druku (Anczyca i Sp.) ,jak i papieru 
Ryciny dobrze -wyjaśniają tekst, t  
skorowidze ułatwiają orjentację bog'- 
tej treści.

Ks. dr. Jan Czuj.

Z „QUI PRO QUO”.
W najbliższych dniach teatr „Qui 

Pro Quo” rozpoczyna 12-y rok pełnego 
sukcesów istnienia. Inaurugacja 12- 
go sezonu zaświadczyć ma raz jeszcze, 
że teatr ten stał się nieodzownym wa 
runkiem kulturalnego życia stolicy, jej 
dumą i „oczkiem w głowie”. Bowiem 
sława „Qui Pro Quo” wybiegła daleko 
po za granice kraju i prasa zagranicz 
na coraz częściej poświęca temu tea­
trowi całe szpalty, określając go jako 
„jedyny w- swoim rodzaju”.

Szereg ulubieńców Warszawy, zro 
śniętych jliż z twóiezym organizmem 
„Qui Pro Quo” w-zmocnią w ^rm ro ­
ku: p. Mar ja Modzelewska, znakomita 
artystka teatru Polskiego, fenomer 
sentymentalnej groteski Leo Fuks, p 
Zofja Slaska urodziwa artystka tea­
trów Szyfmanow-skich, oraz p. W. Ry- 
chter, śpiewak wysokiej klasy. Prócz 
nich zawsze wierni „starej budzie” — 
Hanka Ordonówna, D. Kalinówna. 
Stefanja Górska, Z. Terne, Z. Olech 
nowicz — Dymszowa, Fr. Jarosy, A. 
Dymsza, L. Law-inski, E. Minowicz, 
Konrad Tom. Tacjan -Girls oraz chór 
Dana. Kapelmistrzem pozostał nadal 
p. Twe W es by dekoratorem zaś p. Jó 
zef Galewski.

Inauguracyjny program pod wieli 
mówiącym tytułem „Zjazd Centro 
śmiechu” zapowiada się rewelacyjnie.

OPERA W ARSZAW SKA UDOSTD 
PNIONA SZEROKIM MASOM

Celem umożliwienia bywania r.a 
przedstawieniach opory warszawskiej 
jzeroTtim masem zdecydowała się Dy­
rekcja Teatrów- Miejskich obniżyć na 
cały bieżący sezon ceny miejsc. Zniż 
.;a ta spowoduje niewątpliwie znacz 
niejszy niż dotychczas napływ public’  
ności. Nowe ceny będą już obowiązu 
jąee od dnia sobotniego inauguracyjne



SWA mu. Z Ł  NA INWESTYCJE TRAMWAJOWE
t

NA MARGINESIE PROJEKTU BUDOWY NOWYCH LINL1

ZYTJE STOLICY
LOSOWANIE OBLIGACJI MIEJ­

SKICH
Na wniosek wydziału finansowe­

go, magistrat powołał komisję do lo­
sowania obligacji pożyczek miejskich. 
Losowanie odbędzie się w dn. 1 paź­
dziernika r. b. Z ramienia magistratu 
delegowano: wiceprezydenta p. M
Borzęckiego jako przewodniczącego, 
oraz jako członków ławników: M. Pi- 
łackiego i St. Zielińskiego.

8

WYPADEK TRĄDU W  WARSZA 
WIE

W oddziale dermatologicznym szpi 
tala Św. Łazarza znajduje się się cho­
ra Fajga Awihusz, 60-letma, u której 
po dłuższej obserwacji stwierdzono 
objawy trądu guzowatego. Ogólny 
stan chorej jest pomyślny. Zarządzo­
no jej odosobnienie i zalecono odpo­
wiednie leczenie, które w tych razach 
trwa b. długo.

Przypadek trądu jest widocznie 
zawleczony z Ameryki Południowej. 
Przed 20 bowiem laty chora wyjechała 
do Argentyny, gdzie mieszkała, po­
czerń powróciła do Warszawy. Ostat­
nio mieszkała przy ul. Nowolipie 68. 
Zmiany chorobowe trwają u niej już 
od 5 lat. W miejscach ostatniego po­
bytu chorej przeprowadzona jest ob­
serwacja.

Jest to drugi przypadek trądu gu. 
zowatego, stwierdzony w Warszawie 
v/ ciągu ostatnich 2 lat. Pierwszy do 
tyczył chorej Kulkowej z Częstocho­
wy, który był zawleczony do nas z 
Kaukazu.

AUTOBUSY BEZ AUTOGRA­
FÓW

1 września r. b. miało w ejść w  
życie rozporządzenie z dnia 17 
kwietnia 1928 r. o ruchu autobu­
sów na drogach publicznych, któ 
re m. in. nakazywało zaopatrze­
nie autobusów w autografy (przy 
rządy rejestrujące szybkość) 
oraz w  apteczki ratunkowe.

Szczęśliwemu zbiegowi okolicz 
ności należy tylko przypisać, że 
wejście w życie tego rozporzą­
dzenia odroczono do 31 grudnia 
r. b „ gdyż na 1 września auto- 
gi afy i apteczki były  przygoto­
wane w minimalnej stosunkowo 
liczbie. Tak np. w e wspomniane 
apteczki mają- być zaopatrzone 
wszystkie autobusy w  całym kra 
ju w  ilości przeszło 4000. Tym ­
czasem na 1 września żadna z 
powołanych firm apteczek tych 
nie przygotowała. To samo ma 
miejsce z autografami.

Miarodajne władze mają na­
dzieję, że przynajmniej do 31 
grudnia zarówno apteczki, jak i 
autografy znajdą się na rynku w  
dostatecznej ilości, gdyż termin 
ten w  żadnym wypadku przedłu­
żony być nie może.

Na jednem z najbliższych posie­
dzeń magistratu rozważana ma być 
sprawa zmiany cen biletów w tram­
wajach warszawskich. Znaczny spa­
dek frekwencji pasażerów w tramwa­
jach spowodował deficyt w budżecie 
tego przedsiębiorstwa miejskiego. 
Obecne wpływy dyrekcji tramwajów 
nie pokrywają kosztów eksploatacyj 
nych, co ma być głównym motywem 
Dodwyżki. Podobno projekt podwyższa 
nia cen biletów dotyczy tylko biletów 
normalnych, które podrożałyby o 5 
gr. Cena abonentów ulgowych pozosca 
łaby bez zmiany.

Choć Dyrekcja T ramwaiow
Miejskich nie zamierzała w  roku 
bieżącym przeprowadzać dal­
szych inwestycyj w  rozbudowie 
linji, jednak pożyczka w  kwocie 
2 milj. zł., uzyskana przez D y­
rekcję Tram wajów w  jednym z 
banków warszawskich była tym 
bodźcem, który do inwestycyj 
zachęcił. Pożyczkę już zrealizo­
wano i postanowiono przystąpić 
do następujących robót:

1) wybudowania linji tramwa­
jowej do miasteczka Powązki od 
dzisiejszej pętlicy na Powązkach 
przez now y wiadukt kolejow y na 
ul. Powązkowskiej do ul. Elblądz- 
kiej na ogólnej długości przeszło 
1 km. podwójnego toru, 2) w ybu­
dowania pętlicy przy zbiegu ul. 
Grójeckiej i Filtrowej na pl. Na­
rutowicza, t. j. na stacji końcowej 
linji nr. 25 i nr. 17. Do tego punk­
tu będą w przyszłości przedłu­
żone tiamwaje linji nr. 6 i 22, 3) 
wykończenia budowy żelazo -be­
tonowego gmachu warsztatów li- 
njowych przy ul. Karolkowej, 4) 
wykończenia montażu nowych 
kotłów w  elektrowni tramwajo­
wej w  celu powiększenia jej m o­
cy.

Zastanawiając się nad tym ma­
łym planem —  trudno jednak nie 
zw rócić uwagi na jego pewną nie 
celow ość.

N iecclow ość? —  zapyta być 
,może dyrekcja.

Tak jest. 7'ramwai miejski, ja­
ko najpopularniejszy środek ko­
munikacji powinien iść wraz z 
inicjatywą budowlaną, a nawet 
w yprzedzać ją. Z tego wynika, 
że wszelkie pieniądze, uzyskane 
na inwestycje powinny być uży­
te tam, gdzie potrzeba tych in­
w estycyj najbardziej się daje od­
czuwać, gdzie brak komunikacji 
aż nadto jest wyraźny. Np. dziel­
nica belwederska: powstają tam 
liczne osiedla. Kolonje, domy 
urzędnicze— a komunikację utrzy

N O W Y  R O K  S Z E II N V  W  SE- 
M IN A R JU M  D U C H O W N E M  W  

W A R S Z A W IE
W  ubiegłą sobotę dn. 20 b. m. 

odbyta się w Seminarjum Metropo 
litalnem Warszawskiean uroczysta 
inauguracja nowego roku szkolne 
go. Poprzedziły ją trzydwowe reko 
lekcje, w skupieniu odprawione 
przez alumnów pod światłem kie­
rownictwem ks. P. Dembicł.iego.

Uroczystość zaszczycił swem 
przybyciem J. Em. Ks. Kardynał 
Aleksander Rakowski. Na intencję 
rozpoczynającego się roku szkolne 
go J. Em. Ks. Metropolita odpra­
wił w kaplicy senr raryjnej Mszę 
św. a następni w podniosłem prze 
mówieniu zohrazował istotę i 
szczytność powołania kapłańskiego 
nawołując młodych lewitów do mo 
dlitwy i pracy nad ukształtowaniem 
umysłu i ducha na Chrystusową 
m arę.

W  dalszym ciągu uroczystość’ 
niezwykle interesujący wykłaid ;nau 
guracyjny n. t. „Abstynencja od mię 
sa w świetle nauki” wygłosił prof. 
teologii moralnej, ks. W . M ajew­
ski.

W  niedzielę dn. 2 1  b. m. dwu­
dziestu sześciu alumnów przystą­
piło do święceń subd jakonatu, któ 
rych udzielił im. JE. Ks. Biskup 
Dr. St. Gall w kościele katedralnym 
św. Jana.

muje jedynie Hnja 2a i to biegną-’ 
ca przez ulicę Czerniakowską, 
zdała od kolonij belwederskich, 
których mieszkańcy biegną do 
tramwaju aż do Alej U jazdow­
skich.

Przedłużenie torów tramwajo­
wych do W aw ra i do W ilanowa 
wydaje się .również sprawą nie­
zmiernie oiłną; zwłaszcza W a­
wer staje się już jakby małem 
osiedlem urzędniczem, mając 
zresztą ku temu wcale dobre w a-

Terenem niezwykle zuchwałe­
go napadu rabunkowego był dom 
nr. 15 przy ul. Św. Krzyskiej. W  
domu tym na drugiem piętrze 
mieszka zamożny hankier p. 
W einkipe’-. W  poniedziaełk o g. 
2-ej pp. gdy w  mieszkaniu była 
tylko służąca Janina Turkowska, 
ktoś zadzwoni! do drzwi fronto­
wych. Służąca otw orzyła i ujrza­
ła na progu jakiegoś pana w  czap 
ce ze złotym sznurkiem.

—  Jestem kontrolerem elek­
trowni; chciałem sprawdzić in­
stalację! —  rzekł.

Nie podejrzewając nic złego, 
Turkowska wprowadziła „kon­
trolera" dn mieszkania. W  pew ­
nej chwili, gdy znaleźli sie w  ła­
zience —  „kontroler" dobył b ły ­
skawicznie rewolweru, steroryzo 
Wał służącą, następnie związał ją 
mocno sznurami i wrzucił do 
wanny. Następnie bandyta wpadł 
do pokojów z zamiarem dostania 
się do kasy, która znajdowała sie 
w gabinecie. Tym czasem  dzielna 
dziewczyna zębami przegryzła 
sznur, uwolniła się z w ięzów  i 
wybiegła przez kuchenne wejście 
na podwórze, alarmując stróża. 
Zamknięto bramę i w  momencie, 
kiedy opryszek zbiegał ze scho­
dów —  wpadł prosto w  ramiona 
Dolicjanta. Bandytę przeprowa- 
dzon do urzędu śledczego, gdzie 
już wstępne śledztwo dało w ę c z

dzisiejsze pogrzeby
P O W Ą Z K I

Martin Roman, 1. 75 godz 11 kośc. 
św. Barbary; Kotowicz Marta, 1. 33 
godz. 10 kapl. Powązk.

B R 0 D N O

Raciborski Andrzej, 1. 6? Brodź. 10 
Konarskiego 4 Sadkrwski Antoni, 
1. 53 godz. 10 kośc. W.W. Świętych; 
Sawicz Stanisław, 1. 4? god".. 10 szp. 
Dz Jezus; Pirand Edmund, 1. 2C god:. 
13 szp. św. Łazarza.

Ja.<a będzie pogoda?
Pochmurny, mglisty ranek, w cuą- 

gu dnia zachodzą zmiany. Na Pod­
karpaciu możliwe opady. Temperatu­
ra bez zmian. Słabe i umiarkowani 
wiatry północne i północno - wschód ■ 
nie.

O FN A W 1A JC IE  
P R E IJU M E R A T Ę

runki; 2 —  3 kiiometrowy tor od 
Gocławka i kwestja byłaby roz­
wiązana, boć na eletryfikację k o  
lejek zbyt długo trzebaby czekać.

Jeżeli tedy tramwaje miejskie 
pragną być naprawdę pionerem 
postępu mieszkaniowego — niech 1 
inwestycje ich postępują zgodnie 
z ruchem budowlanym i zgodnie 
z faktycznem? poirzebanr miesz­
kańców nietylko dzisiejszej, lecz 
i przyszłej Wielkiej W arszawy.

Cis

rewelacyjne w y n i k i :  okazało sie, 
że pod czapka „kontrolera* w y ­
stąpił 38-letni Roman Kosiński, 
majster kotlarski i właściciel fa­
bryki kotłów  przy ul. Woiskiej. 
Kosiński uchodzi za człowieka za 
możnego, mieszka z żona przy ul 
Żórawiej 21 w  dwuookojowem  
mieszkaniu z teieh, tern.

Przy rewizji znaleziono przy 
Kosińskim łomy, dłuto i rew ol­
wer. Jak się okazało K. jttó od- 
dawna zamierzał ograbić bankie­
ra, któremu w  swoim czasie 
sprzedał motocykl. W  tym ceiu ■ 
poznał drugą służąca Weinkipera 
—  Józeię Falisiewicz, od której 
dowiedział sie szczegółów o ży ­
ciu dom owników i rozkładzie 
mieszkania. W  chwili napadu —  
Falisiewiczówny w  mieszkaniu 
nie b y ło ; była Turkowska i ta 
napad udaremniła. i

W y p j i d R i
AW ANTU RY W SCHRONISKU 

DLA BEZDOMNYCH 
W lub. niedzielę i wczora.i pogoto­

wie ratunkowe wyj‘eżdżałc aż 3 razy 
do schroniska miejskiego dla bezdom 
nych, przy ul. Okopowej 59. Jak się 
okazuje od soboty wieczorem, przez 
niedzielę i w każde święto odbywają 
się w schronisku libacje, kończące się 
bójkami i rozprawami nożowemu 
Ostatnio wrzarj w południe nieznany 
sprawca uderzył nożem w prawe udo 
43-letniegu józefr Krajewskiego, bez 
robotnego, który był pijany. Po opa­
trunku przer pogotowie pozostai na 
leczeniu w domu.

STRZELANINA NA STAREM MIE­
ŚCIE

33-letni Antoni Śmietańslri, będąc 
pijany wszedł Jo piwiarni Moszka Zy- 
smana (Wązki Dunaj 3) prosząc o pi­
wo. Na zaczepkę jednej 1 będących 
tam kobiet —  Śmietańsld odpowiedział 
ubliżająco i wywołał awanturę, przy- 
czem rozbito kilka kufli. Córka wła­
ściciela piwiarni wyprosiła „gości” na 
ulicę. Tam awanturowano się dalej, 
przyczerr Śmietański, w obronie wła­
snej wysti zełił 3 razy z rewolweru w 
górę, i pobiegł w stron? ul. Podwale. 
Krzyki i odgłos strzałów wywołały 
zbiegowisko złożone z 300 osób. S , 
widząc groźni, postawę tłumu, wpadł 
do restauracji „Słowianka” (Podwale 
17). 'Tłum podążył za uciekającym. 
W tejże chwili ktoś wystrzelił na uli 
cy, wskutek czego zgromadzeni roz-

24. IX. ::3 0 , Nr, 2b2

Echa ulicy
Uprzywn*?*nwanv dom

Czule, WTaźftwn siu o spo
kój lokatorów domu Ar. 22 przy 
ul. Nowy Świat, polirja, zabroniła 
sprzedawcom gazet gromadzić 
sie na dziedzińcu tego domu, w 
godzinach wydawania do sprzeda 
ży  dzienników „A B C ” i ,,W ieczór  
Warszawski” . Czuła, wrażliwa i 
dbała o zdrowie lokatorów t e j wy  
'alkowo uprzywilejowanej kamie- 

1 tiicy wtadza, ustawiła nawet po­
sterunek przed brama, by czuwał 
nad nerwami mieszkańców dotrą 
Nr. 22

Wzbudziło to zrozumiałą zaz­
drość w sercach lokatorów in­
n ym  domów, w sąsiedztwie. Jak­
że?  W iec to, że no Nowym Świc- 
cie 22 zbierali sie gazeciarze spri 
wodowało aż tak groźną inter­
wencje do wystawienia posterun­
ku włącznie?

A to, że  m  Nowym Świecie 37 
zbiera^a sie całą noc i cały dzień 
u’ brumie podejrzane typy  i jh n y  
nocne", mącąc spokój nietylko ło 
kaiorów lecz i ulicy —  to n ic ) 
A to —  że lokatorzy dom u Nr- 16 
przy ul. Chmielnej z  tych sa 
mych Dowodów nie m ogo przejść  
przez brom e? A to, że  nc W arec  
kiej pod golem nieoem. za parka 
nem mieszczą sie garaże w któ­
rych nałas panuje nieopisany7

Rzeczyw iście, w czepku sie f -  
rodzili chyba mieszkańcy domu 
Nr. 22 przy ulicy Nowy Świat.

Dziwną... szczescie!

N.

R>a di,o
Program Polskiego Radije na p ią . 

tek, dnia 26-go b. m

W ARSZAW A: 11.58— 12.10. Syg­
nał czasu. 12.10. Muzvka gramof.
13.00. Kom. meteor. 15.50. Przegląd 
wyda mictw periodycznych. 16.15. 
Muzyka gramof. 17.35. Odczyt p. t. 
..Fotograf amator po wakacjach'
19.00. Rozmaitości. 19.20— 19.45. Pły 
ty gramof 39.45. Giełda roln. 20.00. 
Pras dziennik radj. 2015. Koncert 
symf. 22.00. Feljeton p. t. „Przywró­
cenie do czci”.

KRAKÓW : 11.58--12.10. Sygnał
czasu. 12.10— 13.00. Koncerl gramof , 
16.15— 17.35. Koncept gramof. 17.35.' 
Odczyt p. t. „Problem samobójstwa”. 
18.00— 19.0U Muzyka lekka z Wars,:. 
19.20— 19.45. .„Skrzynka ooczu ” 20.00. 
Pras. dziennik radj. z Warsz 20.15. 
Koncert symf. z Warsz .22.00—22.30. 
Fe^eton z Warsz.

POZNAŃ: 7.30—8.00. Gazeta po-, 
ranna R. P. 13.00—13.05. Sygnał cza 
su. 13.05—14 00. Koncert gramof. 
18 00— 19 00. Koncert z Warsz. 19.00 
— 19.15. Nadprogram. 19.15— 20.15 
Dodatek io gazety porannej R. P. 
19.15. „Silva rnrum”. 19.30. Kurs środ 
ni franc. 19.45. „Torem literatury i 
poezji” . 20.00. Kurs ang 20.15—22.00. 
Koncert symf. z Warsz. 22 00— 22.1 o. 
Sygnał czasu. 22.15— 24.00. Muzyka 
tan.

KATOW ICE: 11.58— 12.05. Sygn ił 
czasu. 12.05— 13.00. Koncert gramof. 
16.2U—16.35. Opowiastki dla starszych 
dzieci. 16.35—17.35.' Koncert gramo" 
17.35 18.00, Odczyt z Kraków 1

pierzch’ i sie chwilowo. Właściciel te- 
stauracji Stanisław Hankiewicz stanął 
przy drzwiach, broinąc dostępu, lecz 
mimo to wtargnęło tam kilka osób 
Pogonili oni za S., który ukrył się w 
kuchni. Tam trwała krótka walka, 
przyczem rozbito talerze, szklanki i 
kufle. Kres awanturze położyła d o - 
licja przeprowadzając Śmietańskiego 
i jeszcze kilka osób. Tam wszystkich j 
opatrzył lekarz pogotowia, poczem zaj 
ście spisano w protakule, załączając ; 
do niegc rewolwer. ,

1S.0C—19.00. Koncert popul 19.00. 
Odcinek powieściowy. 19.15— 10,30. 
Rozmaitości. 19.30— 20.00. Zp świata 
przyrody —  „Z biologji wód słodkich- 
Co to jest plonkton i jakie jest jegi* 
znaczenie” 20 05—1?.0.15 Komunikat, 
sportowe. 20.15— 22.00. Koncert svń:f
7. Warsz. 22.00— 22.15. Felejton i 
Warsz. 22.15— 23.00. Kom. meteor. 1 
Warsz. 23.00. Skrzynka poczt.

CENY OGŁOSZEŃ Za wysokość 1 milim. lubo za jego miejsce: (nkład 5-szpaltowy „Nadesłane” przed tek°tem — 60 gr.; „W tekście* — «0 gr.; za tekstem — 50 gr. „Komunikaty 
(wzmianki) 2.00 zł.; „Nekr W ja “ — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 

pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odo*wiadr Ogłoszer p-z^y nuje 
ale tvlko aa gotówkę i od cen powyższych żadnvch ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prerdm. 71, tel. 90-67.

Redaktor naczelny; Dr. Juljan KOLGMYJSKI. Red. odpowiedzialny: WACŁAW GRABOWSKI. Wydawca: DOM PRASK KATOLICKIEJ, sp. z o. o.
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